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PISMO SPOŁECZNE, GOSPODARCZE, OŚWIATOWE I POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓW

sobota dnia 29 października 1938

O zwycięstwo woli 
nad biernością

Dzieli nas od wyborów zaledwie kil­

kanaście dni. Przezywamy wszyscy cią- 

gie wspomnienia wielkich dziesięciu dni 

października, w których wojska polskie 

zajmowały odzyskane ziemie Zaolzia. 

W iemy równocześnie, że rząd nasz pro­

wadzi wytężoną i trudną akcję,która ma 

zapewnić Polsce powrót dalszych ziem  

należnych naszemu państwu i tak upo­

rządkować sytuację w Europie wschod- 

nej, aby Polska zajęła tu dominujące i 

właściwe jej miejsce.

W rześniowe zatem  zwycięstwo dyplo  

plomacji i oręża polskiego na Zaolziu nie 

jest końcem naszego wysiłku. Zdajemy  

sobie z tego doskonale sprawę, że był to 

raczej wstęp do jeszcze trudniejszych 

zdarzeń.

Wojska węgierskie
gotowe do

PRAGA. M iędzy godziną 13 i 14 od­

powiedź rządu praskiego na notę zo­

stała doręczona posłowi węgierskiemu w  

Pradze. Odpowiedź ta przez specjalne­

go kuriera została natychmiast samolo­

tem wysłana do Budapesztu.

BUDAPESZT. Prasa węgierska pod­

kreśla, że ostatnia nota węgierska była 

ostatnią już próbą pokojowego uregulo­

wania kwestii czesko - węgierskiej. Pró­

ba ta jest bezapelacyjnie ostatnią. W  

razie dalszego zwlekania Pragi, obecna 

taktyka rządu węgierskiego musi ulec 

gruntownej zmianie.

Co do terminu, jaki rząd węgierski 

postawił w sprawie wkroczenia wojsk

wymarszu
węgierskich na terytoria już wczoraj 

niesporne, z kół dobrze poinformowanych 

oświadczają, że jest on krótki i że przy­

pada na ostatnie dni bieżącego tyg.

Pożar ugaszony
NOW Y JORK. „Associated Press"

dnosi, że pożar, jaki powstał na trans­

atlantyku Deutschland", został umiej­

scowiony, a następnie ugaszony przez 

załogę. • A •

Czesi nadal prześladują
Polaków

M OR. OSTRAW A. Policja czeska 

zamknęła szkołę polską w W itkowicach 

koło M or. Ostrawy. Dwaj przedstawicie­

le ostrawskiej dyrekcji policji pozamy­

kali wszystkie sale i skonfiskowali klu­

cze od szkół i sal harcerskich. Nie po­

zwolono niczego zabrać z budynku szkol 

nego, nawet rzeczy stanowiące prywat­

ną własność harcerzy polskich.

To zmusza nas do surowej oceny rze­

czywistości, tym surowszej, im większa 

staje przed nami odpowiedzialność za 

dalszy jej bieg wypadków tak znakomi­

cie do tej pory pokierowanych .

I tu narzucają się od razu dwa naj­
bardziej znamienne fakty: z jednej stro­
ny do krańcowej precyzji konsekwentna 
metoda polskiej polityki międzynarodo­
wej, stanowcza i samodzielna, niezależ­
na od obcych podszeptów i sugestyj de­
cyzja jej czołowych kierowników, z dru­
giej zaś tępa i niezmordowana akcja blo  
ku opozycji, skierowana nie przeciw cze 
mu innemu, jak właśnie przeciw wszyst­
kiemu, na czym opiera się siła i pozycja 
naszej polityki zagranicznej.

System każdego państwa wiąże naj­
ściślej wszystkie dziedziny jego życia. 
Nie od rzeczy też skoncentrowany atak 
bloku naszych partyj opozycyjnych, ude 
rzając od szeregu lat z całą pasją w ist­
niejący w Polsce porządek, był kierowa­
ny zarówno w tendencje naszej polityki 
zagranicznej, jak i w podstawowe zasa­
dy dzisiejszego życia polskiego, z któ­
rych polityka ta się wywodzi i na któ­
rych się opiera.

Ileż lamentu podnosili od lat niektó­
rzy publicyści zarówno z prawa, jak 
z lewa, ileż wypowiedzieli możliwości, 
a zdarzało się, że także insynuacyj, na 
temat polskiej polityki zagranicznej. 
Niemal za zbrodnię ogłaszano okolicz­
ność, że minister spraw zagranicznych 
nie opowiada im codziennie o swoich za 
miarach, planach i decyzjach,tak, jak­
by o sprawach z tej dziedziny można 
było wszystko wszystkim ze szczegóła­
mi opowiedzieć. To ogromnie irytowało  
panów  z opozycji. A  trzeba dodać, że  pod  
tym względem są dalej niepoprawni, bo 
znowu, wprawdzie nieco delikatniej, u- 
dzielają różnych nieproszonych porad  
odpowiedzialnym czynnikom w związku  
z aktualnymi zagadnieniami międzyna­
rodowymi ,związanymi bezpośrednio z 
naszymi interesami.

Pesymizm pp. opozycjonistów wyni­
ka z ich gruntownego  braku wiary w poi 
ską siłę i dynamikę. Przyzwyczaili sięj 
widzieć swój naród przy czyimś fartusz­
ku, więc też nie mogą zrozumieć, że Pol­
ska decyduje już sama o sobie i jest sa­
modzielnym elementem wśród innych 
państw i narodów.

. Cała jednak zapobiegliwa dywersja 
nie udała się. Linia Józefa Piłsudzkiego  
kontynuowana żelazną wolą M arszałka 
Śmigłego - Rydza jest utrzymana 
ciągle wzmacniana. Nie trzeba tracić 
słów na udowodnienie, że linia ta okaza

Ostatnie operacje wojsk
japońskich

TOKIO W ojska japońskie — jak  
donosi agencja Domei — dokonały ru­
chu okrążającego na równinie Czinczeu, 
gdzie znajdują się liczne miasteczka, po  
łożone na północ od Hankau. Na przes­
trzeni tej znajdują się wojska chińskie 
w sile około 30 dywizyj. W ojska japoń­
skie zaciskają coraz bardziej pierścień,

otaczający Chińczyków. Część wojsk 
chińskich usiłuje ratować się ucieczką 
drogą wodną, płynąc na dżonkach w gó­
rę rzeki Yangtse. Dżonki te są ostrzeli 
wane przez samoloty japońskie, a częto- 
kroć wpadają na miny, których zada 
niem było utrudniać posuwanie się w gó 
rę rzeki okrętów japońskich.

Nowe obszary Rzeszy
BERLIN. Statystyczne wiadomości 

Rzeszy podają, że obszar zajęty w Su­
detach wynosi 28,193 km. kw., tj. tyle 
ile obszar Saksonii.

Obszar ten zamieszkały jest przez 
3.595.000 ludzi, co odpowiada 128 na

1 km. kw. Gęstość zaludnienia w Niem ­
czech wynosi przeciętnie 131. Po włą­
czeniu nowych ziem obszar Rzeszy wy­
nosi 583 km. kw. z ludnością, wynoszą­
cą 78.700.000.

w * *

Słup graniczny czeski z 1918 roku z okresu przed zajęciem przez Czechów  
Śląska Zaolzańskiego. Dziś słup ten stanowi znowu granicę czeską.

ła się jedynie słuszną, a wszystko inne 
poniosło sromotną klęskę.

Ten rezultat musi się stać wiadomy 
wszystkim Polakom. Bo jakże śmiesznie 
wyglądają dziś opozycyjni prorocy, któ­
rzy tchórzliwie milczą, kiedy ich pytają 
jak wygląda ich teoria o katastrofie Pol­
ski i dlaczego uprawiają nadal opozycję, 
skoro wobec zwycięstwa i dalszych za­

Obrońcy Ojczyzny 

staną do urny 
wyborczej

W ARSZAW A. Ze wszystkich stron  
kraju nadchodzą wiadomości, że naj­
mniejszy nawet oddział organizacji kom  
batanckich, wchodzących w skład Fe­
deracji Polskich Związków Obrońców  
Ojczyzny, rozpoczęły intensywną akcję 
aby wszyscy obywatele Polacy wzięli 
udział w wyborach.
Akcja prowadzona jest na szeroką ska­
lę, przy użyciu wszystkich środków, ja­
kimi rozporządza nowoczesna propagan­
da.

Pamięci poległych w wojnie 
światowej

HAW R. Na parowcy „Paris", który  
odpłynął wczoraj doNowego Jorku, F. 1. 
D. A. C. wysłał pochodnię, która będzie 
zapalona w W aszyngtonie przez wetera­
nów amerykańskich, a następnie wróci 
do Europy na parowcu „Queen M ary", 
aby służyć do rozniecenia ognia w dn. 
11 listopada na grobie Nieznanego Żoł­
nierza w Paryżu.

Katastrofa 

samolotu
M ELBURN. Samolot pasażerski, u- 

trzymujący komunikację na trasie M el- 
burn —  Adelajda, rostrzaskał się skut­
kiem gęstej mgły o masyw skalny Dan- 
denong w odległości 26 kilometrów od  
M elburn. 14 pasażerów  oraz 4 członków  
załogi poniosło śmierć na miejscu. 
W śród zabitych znajduje się b. australij 
ski minister handlu, Hawker.

dań trzeba, aby front polski był zwarty  
jak mur?

Niezależne, świadome i patriotyczne  
społeczeństwo musi z tych faktów  wycią 
gnąć daleko idące konsekwencje. Zbliża 
się chwila, gdy w dniu 6 listopada przy­
wódcy partyjni muszą dostać dotkliwą  
odpowiedź za ich dywersję. W  dniu tym  
wszyscy Polacy .rozumiejący wielkość

dzisiejszych czasów pójdą do urn wybór 
czych i, składając tam swoje głosy, da­
dzą publicznie wyraz zaufania dla kiero  
wnictwa prowadzącego i kształtującego 
nasze życie polskie, zamanifestują czyn­
nie swoją gotowość wobec programu i na 
kazu Naczelnego W odza. Dzień 6 listo­
pada musi być dniem zwycięstwa woli 
nad biernością w wewnętrznym życiu  
narodu polskiego.
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W  o k ie s ie  o s ta tn ic h  w y d a r z e ń p o l l Z w ią z e k K . K . O . w e L w o w ie

Projekt nowej ustawy
o popieraniu meiioracyj wodnych

(—) J. Dorawski 
L w  P o z n a n iu

—) Adamczewski
O . v / W a r s z a w ie

(—) K. Kuhlmann
Z w ią z e k  K . K . O . w  K a to w ic a c h

(—) M. Tułacz

ty c z a y c n  ix a r o u r o is a i u u w x o u i s m u m , (—) Dr. St. LIhma 
j l k . w  c n w n a c n  w ie lk ie j w a g i d z ie jo w e j  

p o ir a l i s ia n ą c r a m ię p r z y  r a m ie n iu , u ^ - (—J Barciszewski 
z ą c  w  z g o d n y m  w y s i ia u  d o  je d n e g o  c  

iu — p r z y s p o r z e n ia  c n w a iy  i p o tę g i O j- (—) Z. Chudziński 
c z y ź n ie ,  

U o y w a te le l P o tę g ę  te  n a le ż y  n ie  ty l - f—J Dr. A . Kocur
k o u tr z y m a ć , a le w ie lo k r o tn ie p o w ię K - K o m u n a ln y  B a n k  K r e d y to w y  w  P o z n a n iu  

s z y ć .  (—) T. Michciński (—) M. Rakowski
W ie m y , ż e o p ie r a s ię o n a n ie ty lk o  P o ls k i B a n k K o m u n a ln y w  W a r s z a w ie  

n a s i le z b r o jn e j , le c z r ó w n ie ż  n a  m o c ­

n y c h  p o d s ta w a c h , g o s p o d a r c z y c h . W z m ó c  

m e n ie  ty c h  p o d s ta w  p o d d ź w ig n ię c ia  r o i -  ■ 

n ic tw a . r o z w ó j w a r s z ta tó w r z e m ie ś ln i ­
c z y c h  i p r z e m y s ło w y c h , u s p r a w n ie n ie  

n a s z e g o  h a n d lu , zatrudnienie wszystkich 

rąk zdolnych do pracy o to  z a d a n ia k tó ­

r e s to ją  p r z e d  n a m i.
D o w y k o n a n ia ty c h  z a d a ń  p o tr z e b u ­

je m y  k a p ita łó w . N ie  k a p i ta łó w  p o ż y c z o ­

n y c h  z a g r a n ic ą , le c z w ła s n y c h  k a p i ta ­
łó w  r o d z im y c h , w y tw o r z o n y c h  p r a c ą  i 

o s z c z ę d n o ś c ią p o ls k ie g o s p o łe c z e ń s tw a  

k a p i ta łó w , k tó r e  p o w s ta ją  z  g r o s z y  i z ło ­

tó w e k  g r o m a d z o n y c h  p r z e z  a r m ię  c iu ła - I 

c z y w  k a s a c h  o s z c z ę d n o ś c i .
Obchodzimy dziś dorocznym zwycza­

jem DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI.
W  d n iu  ty m  m u s im y  s o b ie ja s n o  u -  

ś w ia d o m ić , ż e o s z c z ę d n o ś ć n ie je s t p u ­

s ty m  h a s łe m  —  a le ż y w ą p r a w d ą , n ie  
je s t p r z y w i le je m lu d z i i s p o łe c z e ń s tw  

b o g a ty c h —  a le o b o w ią z k ie m  c o d z ie n ­

n y m  lu d z i i s p o łe c z e ń s tw  b ę d ą c y c h  n a  

d o r o b k u .
Oszczędność to jedyna droga do do­

brobytu jednostek i potęgi gospodarczej 
narodów.

D la te g o k a ż d y z a o s z c z ę d z o n y g r o s z  

n ie ć m y  d o  k a s o s z c z ę d n o ś c i .
O s ta tn ie w y p a d k i p r z e k o n a ły  n a w e t 

n a jb a r d z ie j n ie u f n y c h , ż e  k o m u n a ln e  k a  
s y o s z c z ę d n o ś c i s ą n ie z a w o d n ą lo k a tą  

k a p i ta łu . W s z y s tk ie k a s y  b e z w y ją tk u  
w y p ła c a ły  n a ż ą d a n ie  s w y c h k l ie n tó w  

w k ła d y , ż a d n a  n ie  z a w io d ła  z a u f a n ia  o -  
s z c z ę d z a  ją c y c h . D z iś p ie n ią d z e w y c o f a ­

n e  w r a c a ją t łu m n ie  d o  k a s , b y p r a c o ­

w a ć ta m  z k o r z y ś c ią  d la s w y c h  w ła ś c i ­

c ie li i z p o ż y tk ie m  d la k r a ju .
O B Y W A T E L E ! P r z e z w y tr w a łe o -  

s z c z ę d z a n ie  w s z y s tk ic h  z w ię k s z a jm y  d o ­

b r o b y t w ła s n y - p o m n a ż a jm y r o d z im e  

k a p ita ły  w  tw ó r c z e j s łu ż b ie  d la  N a r o d u  

i P a ń s tw a .
W A R S Z A W A , d n ia  3 1 . X . 1 9 3 8  r .

Z w ią z e k Z a w ią z k ó w  K o m u n a ln y c h K a s  

O s z c z ę d n o ś c i  

(—) Mikołaj Dolanowski

Z w ią z e k t K . K . O  

(—) BarciszeLuski (
Z w ią z e k  K . K .

(—) D. Starzyński 

C e n tr a ln a M a ło p o ls k a K a s a  

O s z c z ę d n o ś c i w e  L w o w ie  
(—) L. Makoivski 

Z w ią z e k  P o w ia tó w  R . P .  

(—) Edward Dunin - Markiewicz 

Z w ią z e k  M ia s t P o ls k ic h  

(—J Marceli Porowski

M in is te r s tw o r o ln ic tw a  i r e f o r m  r o i - ' r o ln y c h . Z  f u n d u s z u  te g o  m o ż e  b y ć  udzie 

n y c h  o p r a c o w a ło  p r o je k t u s ta w y  r e g u lu ja n a p o m o c p r z y w y k o n y w a n iu p r a c ,  

ją c e j z a s a d n ic z o  z a g a d n ie n ie f in a n s o w e , z m ie r z a ją c y c h d o ( o c h ro n y g r u n tó w  

g o p o p ie r a n ia m e iio r a c y j w o d n y c h  d la J - - - - - - - - '—  1 — ‘- » - J — : ~

p o tr z e b  r o ln ic tw a .

P o d ję c ie p r a c  w  ty m  k ie r u n k u  m ia ­

ło n a c e lu  p r z y s to s o w a n ie d o  p o tr z e b  

ż y c ia  o b o w ią z u ją c y c h  d o tą d  w ie lu  a k tó w  

u s ta w o d a w c z y c h , m a ją c y c h z a s to s o w a ­

n ie p r z y  f in a n s o w a n iu  m e iio r a c y j w o d ­

n y c h . a  k tó r e  z w e jś c ie m  w  ż y c ie  n o w e j  

u s ta w y  z o s ta n ą  s k a s o w a n e .

D la f in a n s o w a n ia m e iio r a c y j w o d ­

n y c h n a p o tr z e b y r o ln ic tw a s tw o r z o n y  

z o s ta n ie , w e d łu g b r z m ie n ia p r o je k tu ,

p r z e d z r y w a n ie m  b r z e g ó w , zakładania 

z b io r n ik ó w  w o d y  d la  c e ló w  m e lio r a c y j­

n y c h , m e lio r a c j i g r u n tó w  p r z e z nawod­
n ie n ie  i o d w o d n ie n ie , z a k ła d a n ia  s ta w ó w  

r y b n y c h , z a o p a tr y w a n ia w  w o d ę lu d ­

n o ś c i w ie js k ie j , z a b ie g ó w * te c h n ic z n y c h , 

m a ją c y c h  n a  c e lu  t r w a łe  z w ię k s z e n ie  U -  

ź y tk o w e j w a r to ś c i z m e l io r o w a n y c h te ­

r e n ó w .

Z n a c z e n ie n o w e j u s ta w y  polegać bę 

d z ie  p r z e d e w s z y s tk im  n a  s k o n c e n t r o w a  

n iu  w  je d n y m  f u n d u s z u  w s z y s tk ic h  k r e d y
s p e c ja ln y  f u n d u s z m e lio r a c y jn y , k tó r y m  j tó w  n a  p O p ie r a n ie m e iio r a c y j , d a le j n a  
z a r z ą d z a m in is te r r o ln ic tw a i r e f o r m  i . . .

Pierwsza przesyłka eksportowa 

z hut trzynieckich
O d  k i lk u  d n i z o s ta ła  w z n o w io n a  n o r ­

m a ln a k o m u n ik a c ja k o le jo w a p o m ię d z y  

G d y n ią  —  G d a ń s k ie m a C z e c h o s ło w a ­

c ją . W  z w ią z k u  z ty m  z a c z y n a ją  n a d ­

c h o d z ić ju ż t r a n s p o r ty  e k s p o r to w e .

R ó w n o c z e ś n ie n a d s z e d ł d o G d y n i  

p ie r w s z y t r a n s p o r t p r z e s y łk i e k s p o r to ­

w e j z p o ls k ie g o Ś lą s k a Z a o lz a ń s k ie g o , 

p o  p o w r o c ie  te j z ie m i d o  P o ls k i.

r u r ż e -  

z o s ta n ą  

s ta te k

P r z y b y ło  m ia n o w ic ie  6 0 to n  

l iw n y c h . W  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  

o n e z a ła d o w a n e n a d o w o z o w y  

„ R a v n e d a l” i w y s ła n e d o R o t te r d a m u ,  

a ta m  p r z e ła d o w a n e n a  s ta te k  „ S u m a ­

t r a ” i w y s ła n e  d o  J n d y j . S ą  d u ż e  w id o ­

k i e k s p o r tu  te g o  a r ty k u łu , ja k  i w  o g ó le  

w y r o b ó w h u tn ic tw a c ie s z y ń s k ie g o  d o  

I n d y j B r y ty js k ic h  i H o le n d e r s k ic h .

w z n o w ie n iu  s k a s o w a n y c h  w  s w o im  c z a ­

s ie k r ę d y tó w  n a  m e lio r a c je  s z c z e g ó ło w e  

c o  p o z w o li n a  le p s z e  n iż  d o tą d  z h a r m o -  

! n iz o w a n ie p r a c p r z y  m e lio r a c ja c h p o d -  

i s ta w o w y c h i s z c z e g ó ło w y c h  o r a z z a g o -  

i s p o d a r o w a n ie u ż y tk ó w  z ie lo n y c h .

W r e s z c ie n o w a u s ta w a p r z e w id u je  

r o z s z e r z e n ie u lg  d la  g o s p o d a rs tw  prze­
p r o w a d z a ją c y c h  m e lio r a c je z w ła s n y c h  

f u n d u s z ó w  i u s u w a u s te rk i u s ta w o d a w ­

c z e , h a m u ją c e r o z w ó j a k c j i m e lio r a c y j ­

n e j .

B I
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Beaplatny garai.—

Z d ję c ie p r z e d s ta w ia w r ę c z e n ia P a n u  P r e z y d e n to w i R . P . p r z e z  m ło d z ie ż o g n i­

s k a  T o w . P r z y ja c ió ł D z ie c i U lic y je d n o d n ió w k i .

SILNE LOTNICTWO 
TO SILNA POLSKA**

S tr a s z n a  d z ie w c z y n a
^.Ciocia z a r a z  z e jd z ie '* —  p o w ie d z ia ła  

bardzo pewna s ie b ie m ło d a d a m a , l ic z ą c a

n a jw y ż e j p ię tn a ś c ie  w io s e n . W  m ię d z y -  

caasie m u s i p a n  c h c ą c n ie c h c ą c b a w ić s ię  

ce m n ą ! B o r g m a n n  s z u k a ł w  m y ś l i o d p o ­

w ie d n ie g o k o m p le m e n tu d la p r z y s to jn e j ,  

p r z y p a t r u ją c e j m u  s ię  b a d a w c z o  d a m y -p o d -  

lo tk a , a le  n ie  u m ia ł w y b r n ą ć  z  s y tu a c j i . W  

g łę b i d u s z y  w ą tp i ł , c z y o d w ie d z in y  u z u ­

p e łn ie  n ie z n a n y c h  s o b ie  lu d z i , d o b r z e  w p ły ­

ną n a je g o  s k o ła ta n e n e r w y . P o s ta n o w i ł  

u s u n ą ć  s ię w  z a c is z e  g ó r b a w a r s k ic h , a b y  

w y p o c z ą ć p o  p r z e jś c ia c h  w o je n n y c h  i w y ­

le c z y ć p o r a ż o n ą n o g ę . „ J u ż w ie m , ja k i  

b ę d z ie w y p o c z y n e k 1 ’ —  m ó w iła  m u  s io s t r a ,  

p a k u ją c je g o w a l iz y . „ Z a s z y je s z  s ię w  

g ą s z c z  i a n i s ło w a  n ie  p iś n ie s z  d o  lu d z i . A  

n u d a m i n e r w ó w  s ię n ie le c z y ! P r z e c iw n ie  

—  b ę d z ie s z s ię c z u ł w ie le g o r z e j —  z a rę ­

c z a m ’ * . C h y b a  z a b ie r z e s z z e s o b ą  k i lk a l i­

n ó w  p o le c a ją c y c h  d o  m o ic h  z n a jo m y c h . O  

t le s o b ie p r z y p o m in a m , to  b a r d z o  m il i lu ­

d z ie * * . B o r g m a n z a s ta n o w ił s ię c z y p a n i  

S c h i i t te l , u k tó r e j z n a jd o w a ł s ię o b e c n ie ,  

n a le ż y r z e c z y w iś c ie d o ty c h b a r d z o  m i ­

ły c h . „ M a  p a n  w ie lu  z n a jo m y c h  w  te j o k o ­

l ic y ?  —  w y r w a ła g o  z  z a d u m y  s io s t r z e n ic a ,  

u w a ż a ją c , ż e  m ilc z e n ie  t r w a ło  ju ż  d o ś ć  d łu ­

go. „ N ie  z n a m  ż y w e j d u s z y . M o ja s io s t r a ,  

ja k  p a n i w ie , m ie s z k a ła  w  le c ie  u  p r o b o s z ­

cza c z te r y  la ta  te m u . O d  n ie j w ła ś n ie  m a m  

l i s ty  d o  k i lk u  o s ó b . . . i w  g ło s ie B e r g m a n a  

d a ła  s ię  s ły s z e ć  n u ta  c ic h e g o  ż a lu . „ W  ta ­

kim r a z ie p a n n ic  a n ic n ie  w ie o  s w o je j  

c io tc e * * , c ią g n ą ł p o d lo te k . „ Z n a m  ty lk o  je j  

n a z w is k o  i a d r e s * * , p r z y z n a ł s ię g o ś ć . Z a -  

•tanawiał s ię , c z y  p . S c h . b y ła  m ę ż a tk ą  c z y  

pdową. Z  u r z ą d z e n ia p o k o ju  w n io s k o w a ł.  

ż e w  d o m u  p r z e b y w a ł m ę ż c z y z n a . „ W ie l ­

k ie n ie s z c z ę ś c ie z d a r z y ło  s ię w ła ś n ie t r z y  

la ta  te m u  —  ta k , d z is ia j t r z y  la ta  —  w ię c  

w  r o k  p o  p o b y c ie  p a ń s k ie j s io s t ry * * . „ J a k ie  

n ie s z c z ę ś c ie ? * *  p y ta  B o r g m a n  z d z iw io n y , b o  

s w * o b o d n y  n a s t ró j o to c z e n ia  n ie  l ic o w a ł b y ­

n a jm n ie j z p r z e b y tą t r a g e d ią . „ Z a p e w n e  

s ię p a n  d z iw i , ż e p r z y  d z is ie js z y m  z im n ie  

d r z w i n a w e r a n d ę s ą  n a  o ś c ie ż o tw a r te  —  

c ią g n ę ła d a le j d z ie w c z y n a , w s k a z u ją c n a  

d u ż e  o s z k lo n e d r z w i , w io d ą c e d o  p a r k u .  

„ W ła ś c iw ie  p o w ie t r z e  je s t b a r d z o  ła g o d n e * * ,  

z a u w a ż y ł B o r g m a n , c ó ż  m a ją w s p ó ln e g o  te  

d r z w i z n ie s z c z ę ś c ie m ? „ P r z e z  te d r z w i ,  

w ła ś n ie  p r z e d  t r z e m a  la ty , w y s z e d ł je j m ą ż  

i d w a j m ło d s i b r a c ia  n a p o lo w a n ie . W y ­

s z l i i ju ż w ię c e j n ie w r ó c i l i . Z n a n ą  s o b ie  

d r o g ą  s z l i n a  s ło n k i p r z e z  t r z ę s a w is k o . W  

ty m  z n a le ź l i s ię  w  z d r a d z ie c k ie j d z iu r z e , n o  

—  i u to p i l i s ię . P a n w ic , ż e w te d y m ie ­

l i ś m y b a r d z o  m o k r e la to  —  w ię c m ie js c a ,  

k tó r e  z w y k le  m o ż n a  b y ło  p r z e jś ć  s u c h ą  n o ­

g ą . n a g le s ta ły  s ię n ie b e z p ie c z n e . N a w e t  

z w ło k  n ie  o d n a le ź l i — to  b y ło  n a js t r a s z ­

l iw s z e * * .

G ło s d z ie w c z y n y  s ię z a ła m a ł, le c z m ó ­

w i ła d a le j , z w a lc z a ją c  w z r u s z e n ie . „ M o ja  

b ie d n a c io tk a w ie r z y , ż e p e w n e g o d n ia  

w r ó c ą i N e r o  z n im i . N e ro , to  ta k i m iły  

w y ż e ł, k tó r y  te ż z g in ą ł w  b a g n ie . W ie r z y ,  

ż e  k ie d y ś w e jd ą  ja k  z w y k le  ty m i d r z w ia m i .  

D la te g o  o tw ie ra  je , ja k  s ię  z m ie r z c h a  a  z a ­

m y k a , g d y  n o c z a p a d n ie . D o b r a , k o c h a n a  

c io tk a  c z ę s to  m i o n ic h  o p o w ia d a ła . J e j  

m ą ż w y c h o d z ą c , n ió s ł b ia ły  p ła s z c z n a r a ­

m ie n iu  a  M a r c in , n a jm ło d s z y  b r a t , g w iz d a ł 

—  ta k , ż e b y  ją  u g n ie w a ć ! T r z e b a p a n u  

w ie d z ie ć , ż e m o ja c io tk a  n ie z n o s i ś w is ta ­

n ia . P r z y z n a m  s ię p a n u , Z e ta k i c ic h y ,  

s m ę tn y w ie c z ó r , ja k d z is ie js z y , p r z e jm u je  

m n ie g r o z ą . G d y b y  ta k  n a g le  w e s z l i ty m i  

d r z w ia m i . . . I z a t rz ę s ła  s ię  p r z e ra ż o n a .

B o r g m a n  u c ie s z y ł s ię s z c z e rz e , g d y d o  

p o k o ju  m a je s ta ty c z n ie w k r o c z y ła c io tk a ,  

z a s y p u ją c  g o g r a d e m  u p r z e jm o ś c i i p r z e ­

p r a s z a ją c z a s p ó ź n ie n ie . „ M a m  n a d z ie ję ,  

ż e p a n u  b y ło  w e s o ło  w  to w a rz y s tw ie W e ­

r y " , z a k o ń c z y ła . „ A le ż r o z u m ie s ię , r o z ­

m o w a  b y ła  b a r d z o  in te r e s u ją c a * ', z a p e w n ia ł  

B o r g m a n  b e z p r z e k o n a n ia . „ M o ż e p a n u  

w ie je z o tw a r ty c h d r z w i* * , p o w ie d z ia ła n a ­

g le  p a n i S c h . M ą ż  m ó j i b r a c ia  w r ó c ą z a  

c h w i lę z p o lo w a n ia  i w e jd ą tę d y . . S ło n k i  

c ią g n ą , w ię c  w y s z li n a  b a g n o  —  n ie d a le k o  

s tą d . N a tu ra ln ie  w r ó c ą  z a b ło c e n i i p o b r u ­

d z ą  d y w a n y . T a k , ta k  —  w y  p a n o w ie  n ie  

lu b ic ie n a s ie b ie u w a ż a ć  —  i w e s o ło  o p o ­

w ia d a ła o te g o r o c z n y c h  p o lo w a n ia c h , o  

c ią g a c h  s ło n e k  i d z ik ic h  k a c z e k . B o r g m a n  

c z u l s ię  b a r d z o  n ie s w o jo . P r ó ż n o  s ta ra ł s ię  

s p r o w a d z ić r o z m o w ę  n a  r e a ln e  to r y  —  p a ­

n i d o m u u p a rc ie w r a c a ła d o  te m a tu p o lo ­

w a n ia i s ta le p o p r z e z o tw a r te d r z w i s p o ­

g lą d a ła k u  b a g n u .

S ta n o w c z o t r z e b a m ie ć n ie s z c z ę ś c ie , 

ż e b y w e f a ta ln e  r o c z n ic e s k ła d a ć lu d z io m  

w iz y ty . „ L e k a r z e  z a le c i l i m i k o m p le tn y  

s p o k ó j , z a b r a n ia ją c w s z e lk ic h  w z r u s z e ń i  

w y s iłk ó w  f iz y c z n y c h * * , o p o w ia d a ł B o r g m a n  

i z w y c z a je m  lu d z i c h o r y c h  r o z g a d a ł s ię n a  

te m a t s w y c h  c ie r p ie ń  i k u r a c j i —  „ p r ó c z  

te g o  m a m  p o r a ż o n e  n o g i ta k , ż c ty lk o z  

t r u d e m  p o s u w a m  s ię  p r z y  p o m o c y  la s k i* ’ —  

d o k o ń c z y ł . „ B a r d z o  p a n u w s p ó lc z u ję * *  —  

o d p o w ie d z ia ła  p a n i d o m u , z r ę c z n ie m a s k u ­

ją c  z ie w a n ie . W  ty m  z e rw a ła s ię u c ie s z o ­

n a : „ W re s z c ie  id ą , a  k o la c ja  ju ż  d a w n o  g o ­

to w a  —  m ó w iła s z y b k o —  a n a tu r a ln ie  

b r u d n i s ą , ja k  n ie s tw o r z e n ia * * . B o r g m a n  

d r g n ą ł le k k o i p o r o z u m ie w a w c z o  s p o j r z ą *  

n a  s io s t rz e n ic ę . D z ie w c z y n a  p a t rz a ła  w  o *  

tw a r te d r z w i z  tę p y m  p r z e r a ż e n ie m . Z im r iT  

p o t o b la ł B o r g m a n a  i g r o z u  

c i ł g ło w ę  w  ty m  s a m y m  k ie r u n k i . .

d a ją c y m  z m ro k u  r y s o w a ły  s ię t r z y  i , 

s y lw e tk i n a  t le  s ta re g o  p a r k u . B y l i to  m y ­

ś l iw i , s t r z e lb y  n ie ś l i n a  r a m ie n iu  a  je d e n  i* , 

n ic h  p r z e rz u c i ł p r z e z  r ę k ę b ia ły p ła s z c z .  

Z m ę c z o n y , b r ą z o w y  w y ż e ł , z  w y w ie s z o n y m  

ję z y k ie m  b ie g ł o b o k . B e z s z e le s tn ie  z b l iż a l i  

s ię  p o  p ia s k u  d o  o tw a r ty c h  d r z w i w e r a n d y .  

N a g le w e s o ły , o s t ry  ś w is t p r z e rw a ł w ie ­

c z o rn ą  c is z ę . B o r g m a n  w  d z ik im  p o ś p ie c h u  

c h w y c i ł la s k ę i k a p e lu s z  i r z u c ił s ię  d o  u -  

c ie c z k i . „ J e s te ś m y  w r e s z c ie * *  —  w o ła ł m ę ż ­

c z y z n a , n io s ą c y  b ia ły  p ła s z c z , w c h o d z ą c  d o  

p o k o ju . „ B r u d u  n ie s ie m y  c o  n ie m ia r a , a le  

n a  s z c z ę ś c ie s u c h e n o g i* ’ . K to  to  u c ie k a ł , 

s tą d , ja k  w c h o d z i l i ś m y  n a  w e r a n d ę ? „ P e ­

w ie n  d z iw n y  g o ś ć  —  o d p o w ie d z ia ła  m ę ż o w i ,  

p . S c h . —  n ie ja k i p . B o r g m a n  —  o p o w ia d a ł  

n a m  o s w o je j c h o r o b ie i n a g le u c ie k ł b e z  

p o ż e g n a n ia , ja k  g d y b y  b y ł d u c h a z o b a ­

c z y ł* * . „ J a  s ą d z ę , ż e  u c ie k ł p r z e d  p s e m . J a k  

tu  p r z y s z e d ł , o p o w ia d a ł m i, ż e p a n ic z n ie  

b o i s ię  p s ó w  —  p a d ła  s p o k o jn a  o d p o w ie d ź  : 

p o d lo tk a .

K ie d y ś  —  n a d  b r z e g a m i G a n g e s u d s i -  

k ie p s y  z a g n a ły  g o  n a  c m e n ta r z —  ta m  

s c h ro n i ł s ię  w  ś w ie ż o  w y k o p a n y m  g r o b ie  a  

z ło w r o g ie  b e s t ie  c a łą  n o c c h o d z i ły  d o k o ła  

—  h a r c z ą c  i s z c z e r z ą c  k ły . N ie  d z iw ić  s ię .  

ż e  je s t n e r w o w y  —  ty lk o , ż e  o  te j p o r a ż o ­

n e j n o d z e  ta k  p r ę d k o  z a p o m n ia ł . . .

I w  c z a r n y c h  o c z a c h  W e r y  z a p a l i ły  s ię  

z ło ś l iw e o g n ik i i b ły s k  z a d o w o le n ia , ż e  n u ­

d n y , n e r w o w y  g o ś ć  ju ż  w ię c e j s ię  n ie  p u ia -  

w i w  ic h  d o m u .  . . ’ ’ \  .
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 Wiadomości ciekawe z bliska i daleka !

Zasądzenie adwokata
na więzienieONMLKJIHGFEDCBA

B Y D G O SZC Z . Przed sądem grodz­
kim w T czew ie odpow iadał na tam tej­
szym  teren ie znany adw okat K aznow ski 
którem u akt oskarżenia zarzucał sprze ­
niew ierzen ie tysiąca zł. D r. K aznow ski 
podjął się w  sw oim  czasie obrony pew ne  
go żyda, którego w ładze prok , osadziły  
w w ięzien iu prew encyjnym . A dw okat 
w szczął staran ia o w ypuszczenie klien ta  
za kaucją 1000 zł. Z w rócił się w ięc do  
rodziny aresztan ta i zażądał złożenia

2000 zł, z czego 1000 zł w płacił do sądu  
drugi tysiąc zaś zatrzym ał sobie. Po od ­
zyskaniu w olności żyd w niósł przeciw ko  
niem u skargę.

Sąd skazał adw . K aznow skiego na 6  
m iesięcy aresztu z zaw ieszeniem kary  
pod w arunkiem , że w ciągu bież, roku  
zw róci poszkodow anem u 1000 zł. Spra ­
w a ta w yw ołała w T czew ie zrozum iałą  
sensację.

5palił się przez papierosa
K A TO W IC E. O koło godziny 17,00  

Józef K lem ens w  C horzow ie po obiedzie  
położył się na kanapę na drzem kę, pa ­
ląc papierosa i zasnął.

Po jak im ś czasie sąsiedzi ujrzeli w y ­
dobyw ający  się z m ieszkania dym , a gdy

w yw ażili drzw i, zobaczyli K lem ensa w i-  
jącego się na płonącej kanapie. O kazało  
się, że od papierosa zajęło się jego ubra ­
n ie i kanapa.

Przyw ieziono nieszczęśliw ego do szp i 
ta la , gdzie zm arł.

Żydzi sami sobie wybijali
szyby Wyrób Zakładów „Pertil" Polska Spółko Akc. Bydgoszcz j

W sądzie apelacy jnym  w  W arszaw ie  
znalazła się ostatn io spraw a W ładysła­
w a T ura, C zesław a B ielaw skiego , Stani­
sław a R uźm y, J. O łtaszew skiego i M ie­
czysław a M aryńczyka, oskarżonych o  
kierow anie zajściam i antyżydow skim i w  
m iasteczku B rańsk pod B iałym stokiem . 
podczas których zdem olow ano w iele  
m ieszkań żydow skich i zniszczono stra ­
gany na rynku .

Sąd O kręgow y w  B iałym stoku w szy ­
stk ich pięciu oskarżonych uniew innił. 
Z badani podczas przew odu sądojw ego  
funkcjonariusze policji zeznali, że oskar 
żeni prow adzili legalny bojkot kupiec- 
tw a żydow skiego . Ż ydzi niezadow oleni z  
tak iego stanu rzeczy , zachow yw ali się  
agresyw niei, dążąc do sprow okow ania  
aw antur. Pew nego dnia na targow isku  
doszło do  zajść. Sąd stw ierdził, źe  w  nie­
których w ypadkach Ż ydzi sam i w ybija­
li kam ieniam i szyby  w e w łasnych  oknach  
i dem olow ali w nętrza w łasnych dom ostw  
łam iąc i niszcąc um eblow anie, aby  w  ten  
sposób sprow okow ać zajścia i w  rezu lta­
cie m óc upom nić się o odszkodow anie z  
funduszów nadsyłanych przez bogatych  
em igran tów  żydow skich ze Stanów  Z je­
dnoczonych .

W m otyw ach w yroku sąd okręgo ­
w y w B iałym stoku uznał, że oskarżeni 
prow adzili bojkot ale m im o, że był to  
bojkot skuteczny , był on prow adzony  

legaln ie . Jak zeznali policjanci, w szy­
scy oskarżeni znani są w m ieście, jako  
spokojn i obyw atele , nie notow ani ani ka ­
ran i za żadne przestępstw a. O skarżenie  
zatem  jest fałszyw e. W szyscy oskarżeni 
zostali uniew innien i.

Dlaczego zwiększa się u nas 

obieg pieniędzy
W  „M onitorze Polsk im " jak już do- 

nasiliśm y, ukazało  się obw ieszczenie m i­
nistra skarbu  w  spraw ie ustalen ia now ej 
granicy em isji bilonu na zło tych 490 m i­
lionów (gran ica dotychczasow a w ynosi­
ła 471 m ilionów .)

K oła oficjalne tw ierdzą, źe potrze­
ba zw iększenia em isji bilonu daw ała się

5lub zabójcy posła sowieckiego

Szaleniec sam sobie ściął 
głowę

C Z E R N IO W C E . 35-letn i kupiec Jan ­
cu  D ram  w  T g. Frum os koło Jass w  R u ­
m unii został niedaw no odstaw iony do  

odczuw ać już od daw na, zw łaszcza w  
okręgach przem ysłow ych. O statn io pow  
stała ponadto konieczność zaopatrzen ia  
w bilon odzyskanych ziem  Śląska Z aol- 
zańskiego , co nie m ogło  być, zdaniem  kół 
oficjalnych , dokonane w ram ach daw no  
już osiągniętej dotychczasow ej granicy  
obiegu.

zakładu dla um ysłow o chorych w Jas-  
sach . T am  przebyw ał on  onegdaj na  pod ­
w órzu i z zain teresow aniem  przypatry ­
w ał się pracy robotn ików  zajętych przy  
cyrkularce przecinającej kloce drzew ne. 
N agle szalen iec przyskoczył do piły i 
przyłożył głow ę pod piłę ro tacy jną, któ  
ra m om entaln ie odcięła głow ę od tu ło ­
w ia.

Nagły zgon 

starosty w Lipnie
T O R U Ń . W  L ipnie zm arł nagle na  

udar serca starosta pow iatow y sp . Ju ­
lian M uszyński, w  w ieku oO la t.

Z m arły przybył do L ipna z O strow i 
M azow ieckiej przed przeszło 8 la t.

C ieszył się ogoiną sym patią i pow a ­
żaniem . Fochodzi spod Irem bow li. O sie  
rocił żonę i 4 dziecu

ŚŁe swata
W A R SZ A W A . Przy ulicy M arien- 

stad t przechodnie znaleźli w  bram ie do-

W A R SZ A W A . W  cerkw i praw osła­
w nej przy ulicy Podw ale odbył się ślub  
R ojanina B orysa K ow erdy z córką pew ­
nego byłego pułkow nika carsk iego .

K ow erda skazany był w  sw oim  cza­

m u nieprzy tom ną kobietą , na której pa ­
liło się ubranie. L ekarz stw ierdził, źe  
nieznajom a straciła przytom ność skutek  
nadużycia alkoholu . Z achodzi podejrze­
nie, że ktoś um yśln ie upił nieszczęśliw ą ; 
a następnie podpalił.

PR A G A . W edle in form acyj kół ofi- 
cj  sinych czesk ich w e w torek 2 m yśli  w - . 
sk ie sam olo ty w ęgiersk ie zestrzeliły na i 
pograniczu w ęgiersko - czesk im sam o- ’ 
lo t w ojskow y czesk i.

Sam olo t czesk i sp łonął doszczętn ie. 
Pilot poniósł śm ierć na m iejscu .

PR A G A . N iem cy kłajpedcy  rozpoczę 
li już, w edle doniesień ze źródeł angiel­
sk ich  na szeroką skalę zakro joną kam pa  
n ię w yborczą i to pod hasłem pow rotu  
obszaru K łajpedy do N iem iec.

Przyw ódcę N iem ców kłajpedzkich dr  
N eum anna nazyw ają pow szechnie kłaj-  
pedzkim H enleinem .

N iem cy w K łajpedzie dom agają się  
pełnej autonom ii.

sie na 15 la t w ięzien ia za zabójstw o po ­
sła sow ieckiego w  Polsce W ojkow a i o- 
puścił w ięzien ia w G rudziądzu dopiero  
niedaw no. Po opuszczeniu  w ięzien ia zło ­
żył on egzam in m aturalny .

Śpiew acy R odła i ork iestra polska z W e stfalii

Kradiiza kordonem
D Z IA Ł D O W O . D w aj m ałoletn i, Jan  

Śląsk i i B ronisław Z iółkow ski oraz ro ­
botn icy A ntoni D om agała i Paw eł Ż u- 
chow ski, zam . w  U zdow ie, w  pow . dział­
dow skim , tuż w  pobliżu granicy polsko- 
niem ieckiej, przekroczyli granicę i skra- 
d li ro ln ikow i L helow i w e w si G ross G rie  
ben 6 centnarów żyta, które przem y­
cili do Polsk i. N atychm iastow e docho ­
dzenia doprow adziły do ujęcia czw órki 
złodziejsk iej, która zasiad ła na ław ie o- 
skarżonych przed sądem  w D ziałdow ie. 
W  w yniku rozpraw y sąd skazał w szyst 
kich oskarżonych po 2 tygodnie aresztu  
za nielegalne przekroczenie granicy  i po  
6 m iesięcy w ięzien ia za kradzież i prze ­
m yt zboża. D w aj pierw si, Śląsk i i Z iół­
kow ski otrzym ali zaw ieszenie kary na  
okres 2 la t.

Rosną wpływy z opłat 
cd mąki i krszy

Jak się dow iadujem y, w pływ y, jak ie  
osiąga skarb państw a z opłat od m ąki i 
kaszy , w yniosły w  pierw szym  dniu dru ­
giej dekady październ ika 1938 roku  
578,000 zło tych .
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Życiorysy kandydatów na posłów
z. okręgu Toruń-Chełmno- WąbrzeźnoedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Listę kandydatów  okręgu toruńskiego kraju obejm uje gospodarstw o w Pływa- p e MclcbiOT RyCZflkOWlcZ 
utw w ra p_ K azim ierz Tom aszew ski, ad- czew ie. p  R yczakow icz _ m oizoay

w uK at z 1 orunia. p Klimek jest w ójtem gm iny w K o- 2nU i 20 stycznia 1903 roku w R adosz-
p  . , . ; w alew ie. radnym  pow iatu w ąbrzeskiego, kach ? pod B rodnicą, uczęszczał do Sem i-
r . aawokai prezesem O chotniczej Straży  Pożarnej narium  N auczycielskiego  w  Toruniu, któ-

Kazimierz Tomaszewski W Pływ aczew ie, w iceprezesem  O ZN . ob- ie ukończył r. 1922. Jako uczeń 4 kursu
. w odu w ąbrzeskiego, prezesem  Zw . Plan- W Stąpił podczas inw azji bolszew ickiej ja-

P. adwokat Kazimierz 7 omaszewski, tatorów Tytoniu i członkiem  zarządu  k0 ochotnik do w ojska polskiego. N au-
Pow iatw ego Tow arzystw a R olniczego  'C ZY Cielem był kolejno w Pokrzydow ie 
T-fc 1 * lar - __ __________1 - L ! -1. • « 1 • 1 •— 4

był prezesem . W  roku 1935 kandydow ał roku zdał egzam in kw alifikacyjny. W  r. 
posła. 1928 ukończył Państw ow y Instytut Pe­

dagogii Specjalnej w W arszaw ie. O d 1 
P. Tadeusz Jabłoński w rześnia 1928 roku był nauczycielem

P .

> . tej szkoły. D nia 1 grudnia ubiegłego ro- 
T””Too\ \  ku przeniesiony został na stanow isko na
ku 1884 w K rzyżanow ie pod K utnem , : do ;utłlicznej szkoły specjał-

P. adwokat Kazimierz Tomaszewski, 
jest m agistrem praw , liczący lat 39. Po-
chodzi z Jarocina. Po ukończeniu gim - Pom orskiego, którego przez szereg lat j K ruszew ach pow . brodnickiego. W  1926  
na/iitm uz Rrillnn Dfihvwa ; L ł_____________ W/ 1... 1 AOC L ~ ~ 4,, J ł , i i • 1 1’£:1 :  \Y 7 -nazjum w B rillon (W estfalia) odbyw a ■ 
kam panię w ojenną w w ojsku niem iec- ' na  
kim i dostaje się do niewoli angielskiej.: 
W e Francji w stępuje do form ującej się  i 
arm ii polskiej, z którą pow raca do kra­
ju . N astępnie studiuje praw o na uniw er­
sytecie poznańskim , który kończy w ro- gow y Zjednoczenia K olejow ców  
ku 1923. skich w  Toruniu, urodził się 28 lipca ro

Po aplikacji obejm uje stanow isko . . Ą _. m . ŹVcia'został © rzez ”czycieia u© puuuu^j
sędziego w Skarszew ach, a następnie  J d  rosyjskie w ydalony do Torunia I w Toruniu. W  roku bieżącym zosta
kierow nictw o sądu grodzkiego w Tcze- X az z racam i «  K rZyŹCm

w ie. W ystępuje ze służby państw ow ej i m i< rodem  z pO w ia tu w rzesińskiego (Po- za pracę sPO IC Czn*'za prace społeczną.

otw iera kancelarię adw okacką w Tucho ­
li, skąd w 1933 roku przenosi się do To­
runia.

znańskie). Po ukończeniu szkoły po ­
w szechnej w G niew kow ie w  pow . inow ro  
cław skim został ceram ikiem i pracow ał 

Mec. Tomaszewski jest znanym  dzia- w tym zaw odzie w cegielniach G rudzią- 
łaczem społecznym na Pom orzu. Poza dza, D ziałdow a, M argrabow a i B rodnicy, 
pracą zaw odow ą tj. prow adzeniem kan- Pracuje w Sokole, TC L., tow arzystw ach 
celarii adw okackiej pełni cały szereg o- ! śpiew aczych, a w roku 1907 przystępuje  
bow iązków obyw atelskich. Jest prezesem do tw orzącego się ruchu zaw odow ego, 
okręgow ym tak popularnego na Porno- Po  pow rocie z w ojny, którą spędził w sze 
rzu Tow . G im n. „Sokół” , prezesem  okr. regach arm ii niem ieckiej na froncie, 
Tow arzystw a Pom ocy Polonii Zagranicz- w stępuje w B rodnicy do polskiej straży  
nej oraz członkiem  kom itetu  w ykonaw cze obyw atelskiej. W  dn. 1 kw ietnia 1920 r. 
do zjazdu b działaczy niepodległości© - obejm uje stanow isko kandydata na asy- 
w ych na Pom orzu. i stenta w PK P. i jako pracow nik kolejo-

. w y pracuje w Toruniu, G rudziądzu i
Za pracę niepodległościow ą i zasługi a obecnie pełni od 12 lat obo-

w ojenne p. K. 1 omaszewski został od- w {ąZ ]< i prezesa okręgow ego ZK P. udzie-  
znaczony M edalem N iepodległości K rzy ]a jąC s ję w ielu innym stow arzyszeniom  
żem W alecznych, za prace zaś na polu jpołecznym .
społecznym orderem  Polski O drodzonej.^

M ec. Tomaszewski jest czołow ym , 
kandydatem O bozu Zjednoczenia N aro-' 
dow ego na Pom orzu.

1)
2)

3)
4)
5)

6)

7)

Niemiec skazany za lżenie 
narodu Polskiego

G R U D ZIĄ D Z. Przed Sądem O krę- 
gow ym  w  G rudziądzu staw ał t>. rotm istrz
w ojsk niem ieckich i w łaściciel w ielkiej 
posiadłości w Salnie pod G rudziądzem  
—  W alter O ssm an oskarżony o publicz­
ne zniew ażenie N arodu Polskiego. O skar 
żouy obszarnik pobił sw ego gospodarza  
i przy tym  w ykrzykiw ał do polskiego ro ­
botnika ,,veriluchte Polacken"! W ■w y­
niku rozpraw y Sąd skazał butnego N ie- 
m iaszka na 5 m iesięcy bezw zględnego  
aresztu.

W ydaje się nam  oczyw istym , że spra  
w a ta nie m oże się ograniczyć do proce  
su sądow ego tylko; W altera O ssm ana  
należy w ysiedlić z pasa przygraniczne­
go.

Stan sił brytyjskich

JER O ZO LIM A . U rzędow o donoszą, 
że siły brytyjskie w  Palestynie w ynoszą 
obecnie 18.500 oficerów  i żołnierzy.

Zebrania przedwyborcze
w powiecie wąbrzeskim

w niedzielę dnia 30 października 1938 roku

W . R adowiska w oberży o g. 13.00 22) 
Lipnica i M . Pułkow o w oberży o 23) 
godz. 13,30
W . Pułkow o w  oberży o g. 15,00  
K urkocin w oberży o godz. 17,00

P. Jan Kamiński

P. Jan Kamiński, urodził się 19 listo- 
I pada 1900 roku w  W olszycu w  pow . sie- 
I oleckim . Szkołę pw szechną i średnią u- 

P. Władysław Klimek ; kończył w  Siedlcach. W  roku 1920 w stą-
P. Wladysteu, Klimek z Pływ aczew a’P ił, do W ojska Polski^o

w pow . w ąbrzeskim z zaw odu jest rolni- l s 7 w  w al
, . r-7, i • j  • choty. B rał udział w pierw szych w al-k.em  na 50 ha i gospodarzy na sw e, o>-|kachy nu śląsku cieszyńskim . W roku  

cow iznie. ; 1924 ukończył w yższy kurs nauczyciel-
U rodził się 24 sierpnia 1899 r. w ski w W arszaw ie. W  lipcu 1926 roku o- 

Pływ aczew ie i po ukończeniu tam że siedlił się w Przecznic jako dzierżaw ca  
szkoły pow szechnej uczęszczał do szko- m ajątku, gdzie dotychczas pozostaje. 
ły rolniczej w M alborku. Pow ołany do Jest członkiem zarządu rady grom adz- 
niem ieckiej służby w ojskow ej w r. 1917 kiej, w Przecznic, członkiem zarządu  
dostaje się w rok później do niew oli an- rady gm innej w  Łubiance, członkiem  sej- 
gielskiej, gdzie prow adzi agitację w śród m iku pow iatow ego i sejm iku w ojewódz- 
jeńców Polaków za w stąpieniem do ar- kiego w  Toruniu, nadto bierze czynny u- 
m i polskiej w e Francji. Po pow rocie do dział w życiu Pom . Tow . R olniczego.

8)
9)

10) 
U ) 
12) 
13)
14)

15)

16)

17)

18)
19)
20)
21)

■24) 
25) 
|26 )

W ielkołąka i Pruskołąka w szkole 27) 
w W ielkołące o godz. 12,00
W . R ychnow o i R ychnow o w W . 28) 
R ychnow ie w  strażnicy  o godz. 13,30  
M lew o i M lew iec w szkole w M le-  
w ie o godz. 15,00  
Srebrniki w oberży o godz. 17,00  
Łopatki i Sitno w oberży w Łopat­
kach o godz. 12-00
Zaskocz w  szkole o godz. 13,30  
B rudzaw ki w szkole o godz 15,00  
K siążki w oberży o godz. 17,00  
Stanisław ki w szkole o godz 13,00  
W ronie i G ziki w szkole w W roniu  
o godz. 14,30  
Łabędź i M aksw ałd w szkole w Ła­
będziu o godz. 16,00  
W ałycz i W ałyczyk w szkole w  
W ałyczu o godz. 17,30  
R yńsk i Ludow iec w R yńsku ober­
ża o godz. 12,00  
Przydw órz w  szkole o godz 14,00  
O rzechow o w  szkole o godz. 16,00  
W ęgorzyn w oberży o godz. 18-00 
Zieleń w  oberży o godz. 12,00

29)
30)
31)
32)
33)
34)
35)

M . R adow iska w  oberży o g. 13,30  
Pływ aczew o w  oberży o godz. 15,00  
Sierakow o w oberży o godz. 17,00  
O rzechów ko w  oberży o godz. 19,00  
Płużnica w oberży o godz. 11,30  
O strow o i O rłow o w szkole w O r­
łow ie o godz. 13,30

C zaple w szkole o godz. 15,00  
K r. N ow a  w ieś w oberży o g. 11,30  
M gow o w szkole o godz. 13,30  
U ciąż w  szkole o godz. 15<00 
O strow ite w oberży o godz 11,30  
Skępsk w szkole o godz. 13,30  
G alczew o w szkole o godz. 15,00  
Lisewo i N ow aw ieś w szkole w Li­
sew ie o godz. 17,00

Podzam ek G olubski w gm inie o go­
dzinie 19,00

36)

37) C hełm onie, Elgiszew o i Lipnica w  
szkole w C hełm oniu o godz. 12,00

38) C hełm oniec w oberży o godz 13,30
39) B ielsk w  oberży o godz. 15,00
40) ‘ ~ ’ ’ • -  -

41)
42)
43)
44)
45)

Kół Śpiewaczych ro BerliniePolskichZjazd ku uczczeniu czterdziestolecia Związku

Pluskow ęsy, Frydrychów ©  i O teró- 
da w szkole w Pluskow ęsach o go­
dzinie 17.00
K iełpiny w szkole o godz 19,00  
Łobdow o w oberży o godz. 12,00  
N iedźw iedź w  oberży o godz. 13,30  
D ębow ałąka w oberży o godz. 15,00  
O sieczek i Piw nice w oberży w O - 
sieczku o godzinie 17<00
Jaw orze w szkole o godz. 19,00  
Wąbrzeźno Hotel pod Bialem Or­
łem o godzinie 14,00

W poniedziałek dnia 31

48) Jarantow ńce w oberży o godz. 18.

O jaknajliczniejszy udział w  tych ze­
braniach w szystkich, którym leży dobro  
naszego kraju na sercu, prosi

Obwód Obozu Zjednoczenia NGrodowego 

na powiat Wąbrzeźno.

Czy dojdzie do wymiany 

produktów młynarskich

M inisterstw o R olnictw a i R eform  
R olnych, spełniając postulaty sfer rolni­
czych, w ystąpiło do M inisterstw a Skar­
bu z projektem  częściow ego zliberalizo­
w ania przepisów  w  m łynach  na w ym ianę  
zboża na m ąkę, zboża na chleb i m ąki 
na chleb.

M inisterstw o Skarbu nie zajęło je­
szcze w tej spraw ie definityw nego sta­
now iska. O kreślone ono zostanie w  naj­
bliższych dniach.

Zapisz „Głos Pomorza
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Żadne fortece nie mogły utrzyma

Czeskie fortyfiUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D ziś fortyfikacje są w rękach polskich. 
W ybudow ane przez C zechów kosztem  
w ielu m ilionów koron nie oddały im  
żadnej usługi. Przekazane zostały w  
ręce w ojsk polskich bez w ystrzału, jeśli 
nie liczyć tych partyzantek, tych poty­
czek, jakie m iejscow a ludność polska  
staczała z czeską żandarm erią.

O koło 800 schronów żelbetonow ych  
w yrosło niby potw ory w zdłuż linii gra­
nicznej O lzy. W yszczerzają one zło­
w rogie ślepia otw orów , przeznaczonych  
na użytek karabinów  m aszynow ych, w  
tę stronę, skąd spodziew ano się ataku. 
Ludność m iejscow a, gdy zapytać ją o  
to , jak ocenia czeskie um ocnienia gra­
niczne —  kiw a głow ą, w ogóle m ów i o  
tym z niechęcią, nie lubi rozpraw iać na  
tern tem at. Przypom ina jej to sm utne  
chw ile, kiedy to pod czułą opieką kara­
binów żołnierskich zm uszona była do  
sypania w alów ochronnych, kopania ro ­
w ów strzeleckich, zw ożenia gruzów i 
kam ieni na um ocnienia i zakryw y. N ie  
tylko sam a była zm uszona do tej pracy, 
ale w ypożyczono także konie, które po  
dziś dzień służą czeskiej arm ii.

Jest jesień. Pola nie m a czym za­
orać —  krow y nie m ogą zastąpić koni.

—  Tak, m ój panie —  m ów i do m nie  
„gaździnka 4* z R opicy —  zabrali konie, 
dali kw itki, a tu pole leży odłogiem . 
Żyliśm y tu pod strachem , co dzień  
strzelanina, codzień arm aty, codzień ja­
kieś „niespodzianki**. To też, gdy w ieść  
rozeszła się po w si, że Śląsk nasz „przy-  
padnie** Polsce, radow aliśm y się bardzo. 
C zescy żołnierze i żandarm i jeszcze po  
sobocie spełniali dalej sw ą m isję. B ili, 
aresztow ali. O to w G ródku, w ponie­
działek w ieczór, w dw a dni po przyję­
ciu przez C zechów w arunków polskich, 
zabrano pod staranną ochroną żan- 
darm skich karabinów m łodocianego  
harcerza, bo liczącego zaledw ie 16 lat. 
Pew nie pow ieźli go do O łom uńca. Zdra­
dził go, jako działającego na szkodę  
czeskiej republiki -- usłużny chechom an. 
N o, ale ten już dostał sw oje, w ypłacili 
m u nasi ludzie.

Siady czeszczyzny nikną na Śląsku  
Zaolzańskim , stapiają się w słońcu  w ol­
ności — nie pozostaje po nich nic, 
prócz sm utnych w spom nień. W  B ystrzy ­
cy w przeciągu jednego dnia pousuw a- 
no w szystkie napisy czeskie, sam i C zesi 
pouciekali. Jak przybyli tu niespodzie­
w anie, tak też odeszli. B yli nielicznym  
napływ ow ym , urzędniczym elem entem . 
N ie rozum ieli tej ludności, i ludność ich  
też nie rozum iała. N a tym polegała  
„harm onia** w spółżycia.

Jedyny, w idom y ślad panow ania  
czeskiego na ziem i zaolzańskiej to for­
tyfikacje, pogardliw ie przez ludność  
m iejscow ą „habeszam i** nazyw ane.

Przed każdą z takich „habesz** stoi 
żołnierz polski i nie pozw ala w ejść do  
Środka. M ożna tam  natknąć się na dy­
nam it. R yzykujem y jednak i ostrożnie

C o należy w i
Słowacja (daw niej używ ano pow sze­

chnie w języku polskim na jej określe­
nie nazw y: Słowaczyzna) stanow iła do  
tej pory jeden z czterech „krajów * 4 R e­
publiki C zesko-Słow ackiej (kraje te to: 
C zechy, K raj M oraw sko-Sląski, Słowa­
cja i R uś Podkarpacka).

Położona jest m iędzy D unajem  i N i­
ziną W ęgierską a K arpatam i Zachodni­
m i. O bszar jej w ynosi do chw ili obecnej 
48.904 km . kw ., co stanow i 35 proc, ob­
szaru całej R epubliki C zesko-Słow ackiej 
przed jej okrojeniem . Ludność Słow acji 
w ynosiła w edług ostatniego spisu  
3.329.793 osoby, tj. m niej niż jedną 
czw artą zaludnienia całego państw a. 
R óżnica ta pochodzi stąd, że Słow acja  
jako kraj górski posiada znacznie m niej­
szą gęstość zaludnienia (68 osób na km . 
kw .) niż m iała ją średnio cała republi­
ka (105 osób na km . kw .).

Słow acja pocięta jest góram i, z któ ­
rych poza Tatram i W ysokim i i N iżnym i 
w ym ienić należy M ałe K arpaty, Ino- 
w iec, W iaterne H ale, M ałą i W ielką Fa- 
trę. Ludność i życie gospodarcze sku­
pia się głów nie w dolinach rzek, w śród  
których najw ażniejsza jest przepiękna  
dolina W agu, dalej dolina N itry, H ronu, 
H ernadu, Topoli, O ndaw y i Popradu.

Ludność trudni się głów nie rolnict­
w em  i hodow lą bydła. O d początku X X  
stulecia począł się rozw ijać przem ysł, 
głów nie spożyw czy, spirytusow y, tyto-

d papierowej granicy

kacje nad Olzą
po odsunięciu zasuw y schodzim y do te­
go przedziw nej konstrukcji schronu. 
N ie m a tu okien zupełnie, w ątłe  
św iatło w sącza się przez lejow ate w ą­
skie otw ory, przeznaczone dla karabi­
nów m aszynow ych. O tw ory te m ożna  
regulow ać podobnie, jak blendę przy a- 
paracie fotograficznym . W entylatory  
skierow ane, bądź w górę, bądź w dół, 
zaopatrzone w klapy do zasuw ania dają 
gw arancję, że nie grozi tu w tych gro­
bach z żelaza —  betonu uduszenie.

A tm osfera panuje tu w strętna, po­
w ietrze przesycone jakim ś nieokreślo­
nym zapachem oliw y, jakiegoś płynu, 
którym jest przepojone drew niane obi­
cie ..habesza 44 od w ew nątrz.

D eski te m ają praw dopodobnie za  
zadanie osłaniać zim ne żelazne cielsko  
potw orka, stw arzać „przytulny 44, „cie- I 
pły“ nastrój. Tak, przede w szystkim  
ciepły —  bo naw et w dzień jasny i sło­
neczny jest tu nie tylko ponuro — ale 
zim no. U rządzenia innego, oprócz kil­
ku par szyn żelaznych, w bitych na w y­
sokość biodra, nie w idać. B yło ono i 
daw niej skrom ne, bo składało się z kil­
ku karabinów m aszynow ych, granatów , 
no i am unicji.

O puszczam y „habesz* 4 z uczuciem  
ulgi. N a polu w iatr hula, śm ieje się 
słońcem  pogodnego dnia. Tuż obok dro­
gą, ciągnie sznur w ojsk polskich. Jadą  
na sw oje w ielkie św ięto, św ięto zbrata­
nia się z rodakam i. Zajm ą D oszonow i-  
ce, D om asław ice, w ycisną łzy, dostar­
czą ludziom  w zruszeń głębokich, szcze­
rych, od których topnieje dusza, a ser­
ce ściska radość przeogrom na. W . O .

Zm ienne są poglądy
Pojęcia estetyczne zm ieniają się sto­

sow nie do stopnia szerokości geograficz­
nej.

W W  A rabii kobiety m alują sobie palce  
na czerw ono, usta na niebiesko, w Persji 
zdobią tw arz różnym i rysunkam i, oczy zaś 
otaczają czarną obw ódką. W  Indiach far­
bują zęby na czerw ono, w Sjam ie, jeśli 
kobieta chce uchodzić za piękną, m usi 
m ieć zęby jak heban czarne. U H otento- 
tów niew iasty m alują całe ciało w czerw o ­
ne i białe kratki. W G renlandii kobiety  
nacierają tw arz farbą niebieską i żółtą, 
przeciągając pod skórą nitki pokryte sa­
dzam i, Indianki nacierają się szafranem i 
tłuszczem .

N a w szystkich niem al w yspach O cea­
nu Spokojnego i Indyjskiego tatuow anie  
uw ażane jest za najw iększą ozdobę u ko ­
biet; poniekąd zastępuje im odzież. W  N o ­
w ej Zelandii kobiety nacierają ciało ostry ­
m i m uszlam i, nie dają ranom się goić i 
tw orzą w ten sposób na ciele głębokie bli­
zny, które m ają podnieść ich urodę. Inny  
rodzaj ozdoby polega na usunięciu m ałego  
palca u lew ej ręki.

jdzieć o Słow aka
niow y, drzew ny. D uże bogactw o kraju  
stanowią jego źródła m ineralne, z któ ­
rych najw ażniejsze są w Piszczanach i 
C ieplicach Trenczyńskich, nadto pięk­
ne m iejscow ości podgórskie (Sm oko­
w iec, Łom nica Tatrzańska itd .) z ich ży­
w ym ruchem turystycznym i letnisko­
w ym .

W śród ludności Słow acy i C zesi sta­
now ili ostatnio 68 proc., W ęgrzy 21,5  
proc., N iem cy  4,7 proc., R usini 2,9 proc., 
Polacy 0,4 proc, (tak m ów i spis urzędo­
w y; w rzeczyw istości Polaków jest w ię­
cej), Żydzi, przyznający się do narodo ­
w ości żydow skiej, 2,4 proc (osoby w y­
znania m ojżeszow ego stanow ią 4,5  
proc.).

Słow aków w ich kraju jest ogółem  
blisko 2.000.000. C zechów było do tej 
pory około 200.000; stanow ili oni nie­
m al w yłącznie napływ ow y żyw ioł urzę­
dniczy, nauczycielski itd ., osiadły już  
po w ojnie; przed tym nie było ich na  
Słow aczyźnie praw ie w cale.

Polacy —  głów nie górale —  zam iesz­
kują północną część Ziem i C zadeckiej 
(nazw anej tak od m iasteczka C zaca), 
położonej na południe od Śląska C ie­
szyńskiego, dalej części O raw y i Spiszą, 
nadto zaś rozrzuceni są m niejszym i gru ­
pam i po innych północnych okolicach  
Słow acji. Łączna ich ilość obliczana  
jest na ponad 100.000. O bszary, zam ie­
szkałe przez nich, będą —  jak w iadom o

N ajpiękniejsze szkoły  ś\
O statnio Francja obchodziła piękny  

dzień dzieci: początek roku szkolnego, 
..rentree 44, jak nazyw ają krótko ten  
dzień Francuzi. 6.300.000 uczniów jest 
w francuskich szkołach, a 270.000 m al­
ców odbyło „rentree* 4 (doslow . pow rót, 
rozpoczęcie na now o) do klas, pow rót, 
który w łaściw ie nie był pow rotem , bo  
szkoła była now ością dla tych tysięcy  
m ałych Francuzów .

Przy tej okazji prasa francuska z 
dum a rozpisuje się nad now o otw artym i 
szkołam i początkow ym i, które nazyw a  
najpiękniejszym i szkołam i św iata. Już  
ze sam ych zresztą zdjęć w idać, że nic 
m a w tym określeniu przesady. Te  
now e szkoły, zbudow ane w departa­
m encie Sekw any, w sam ym Paryżu, na  
jego przedm ieściach i w jego pobliżu —  
to napraw dę m ały raj dla dzieci, szczyt 
w ygody, higieny i luksusu. Ściany bar­
dziej są ze szkła niż z kam ienia, budyn­
ki rozległe, jasne i otoczone ogrodam i, 
z tarasam i na dachach do gim nastyki, z 
salam i kinow ym i, z radiem  w każdej sa­
li. Taka szkoła w La Fontaine dla 2 000  
dziew cząt m a tak w spaniale i tak za­
opatrzone laboratoria do chem ii i 
fizyki, że w zbudziły by zazdrość naj­
w iększych uczonych. Szkoła w Pu- 
teaux dla 1 000 chłopców i dziew cząt od  
3 do 13 lat jest m ałym  rajem . N ajpięk­
niejszy jest w niej ogród z m iniaturow ą 
krętą rzeką (basenem  oczyw iście), z sa­
lą rozryw kow ą, która jest m ałym luna­
parkiem z karuzelą, kolejką górską itd . 
—  w szystko w ślicznej, zgrabnej m inia­
turce. Sale dla najm łodszych m ają ja­
sne ściany ozdobione kolorow ym i ilu­
stracjam i bajek La Fontainca, w yko­
nanym i przez artystów m alarzy. W

na piękność kobiety
N a Sum atrze m atki spłaszczają nogi 

sw ym córkom , ażeby były urodziw e.
W śród w ielu plem ion indyjskich w pół­

nocnej A m eryce, istnieje zw yczaj spłasz­
czania czaszki w celu jej upiększenia.

W C hinach duże oczy w cale nie są u- 
w ażane za ozdobę, kobieta piękna m usi 
m ieć m ałe oczy, brw i długie i w ąskie, cerę  
żółtą, a przede w szystkim m ałe nogi. W  
tym celu od dziecka podw ijają dziew czyn­
kom palce pod stopy i bandażują silnie, a- 
żeby noga się nie rozrosła.

W  Syjam ie, K ochinchinie i A nam ie dłu­
gie paznokcie stanow ią ozdobę. M ają one  
nieraz kilka cali długości i m uszą być no ­
szone w bam busow ych futerałach, ażeby  
się nie łam ały. M urzyńska piękność m usi 
m ieć m ałe oczy, grube w argi, nos spłasz­
czony, w ełniste w łosy i skórę czarną jak  
heban.

W  N ow ej G w inei przebijają nos i w su­
w ają w niego kaw ałek drzew a lub kości 
dla ozdoby. U niektórych plem ion w połu ­
dniow ej A m eryce nacinają w argi i prze­
ciągają przez nie drew nianą pałeczkę.

ih i ich kraju
—  jeszcze przedm iotem rokow ań m ię­
dzy rządem polskim a czesko-słow ac- 
kim .

W ęgrzy zam ieszkują południow y pas 
Słow acji —  ten, który był przedm iotem  
rozbitych rokow ań w K om arnie; poza 
tym  rozrzuceni są po całej Słow acji. Jest 
ich około 650.000.

N iem cy stanow ią kilka w ysp: głów ­
nie m ieszkają na Spiszu oraz w B raty ­
sław ie i jej okolicy —  razem w liczbie 
ok. 140.000.

Pod w zględem w yznania rzym scy  
katolicy stanow ili około 71 proc, ludno­
ści Słow acji, ew angelicy 17,7 proc., gre­
ko- i orm iańsko-katolicy 6,5 proc., Ży­
dzi 4,5 proc. Słow acy są w znacznej 
w iększości rzym skim i katolikam i; część 
ich jednak w zachodniej połaci kraju 
w yznaje protestantyzm . Polacy są w yłą­
cznie katolikam i, N iem cy przew ażnie 
protestantam i.

G łów nym m iastem Słow acji jest 
B ratysław a (B ratislava, po w ęgiersku  
Pozsony, po niem iecku Pressburg), po­
łożona pięknie nad D unajem . Przed  
w ojną było to m iasto pod w zględem  na­
rodow ościow ym w ęgiersko-niem ieckie, 
po w ojnie osiedli się w nim liczni Sło­
w acy. Liczyła ona w r. 1930 123.844  
m ieszkańców . Jest siedzibą uniw ersyte­
tu słow ackiego.

D rugim  z kolei co do w ielkości m ia­
stem  Solw acji są położone na jej w scho-

data otw orzyła  Francja
szkole w Suresnes klas w ogóle nie m a. 
Są tylko w cudow nym , na w skuś now o­
czesnym ogrodzie z fontannam i i base­
nam i niewielkie szklane paw ilony w  
różnych kształtach. W ew nątrz siedzą 
dzieci dookoła niskich okrągłych stołów  
o stalowych w ygiętych prętach zam iast 
nóg, a siedzą na takich sam ych, now o­
czesnych fotelikach. Ściany paw ilonów  
m ożna całkow icie niem al zesuw ać i 
w tedy lekcje odbyw ają się na pow ie­
trzu. I to nie tylko w lecie, ale i w zi­
m ie, bo specjalne urządzenia pod pod ­
łogą ogrzew ają ją tak, że ta grzejąca 
ciepła podłoga jest w ystarczającym  pie­
cem . O tw arty paw ilonik staje się w y­
spą ciepła w rajskim  ogrodzie. W  szko­
le tej nie m a w ogóle schodów, tylko 
w ygodne, łagodne pochyłe, szerokie 
m ostki i kładki.

M ają być z czego dum ni Francuzi. 
A ż zazdrość bierze patrzeć na te cuda, 
które już zapełniły się gw arem dzie­
ciaków . C zy m ali, szczęśliw i Francuzi 
m ogą się nie uczyć w takich szkołach  
doskonale? O czyw iście nie w szystkie 
szkoły są w łaśnie takie, ale w szystkie 
są przestronne, słoneczne, jasne, now o ­
czesne i dobrze zaopatrzone. O statnio  
specjalną akcję prow adzi się pod tym  
w łaśnie kątem : unow ocześnienie szkoły  
—  i przerabia się stare, oraz buduje  
now e.

N o, ale trzeba pam iętać, że Francja  
jest bogata, m a —  na sw e oczyw iście  
nieszczęście, m ało dzieci i nie potrze­
buje w alczyć z przeludnieniem klas, jak  
to m a m iejsce gdzieindziej.

dzie K oszyce (w ęg. K assa, niem . K a- 
schau) liczące 70.232 m ieszk. O m iasto  
to , jak w iadom o, upom inają się obecnie 
szczególnie energicznie W ęgrzy.

N astępują: N ow e Zam ki (w ęg. Er- 
sekujvar —  22.457 m ieszk.), Preszów  
—  21,870 m ieszk.. N itra — 21.259  
m ieszk., i K om arno —  21.137 m ieszk. 
W szystkie te m iasta z w yjątkiem Pre- 
szow a, położone są na południe Słow acji 
w pobliży granicy w ęgierskiej. K om ar­
no, należące na terytorium  etnicznie w ę­
gierskim , rząd praski zgodził się już 
przyznać W ęgrom , natom iast sprzeci­
w ia się oddaniu N ow ych Zam ków; z N i­
try W ęgrzy podobno zrezygnow ali tak  
jak i B ratysław y.

Inne m iasta Słow acji m ają poniżej 
20.000 m ieszk. W ym ienić w śród nich  
należy: Żylinę, Trenczyn, B ańską B y­
strzycę oraz duchow ą stolicą Słow acji: 
Turczański Św ięty M arcin, gdzie znaj­
duje się słow ackie M uzeum  N arodow e i 
różne instytucje kulturalne.

Słow acy siedzą w sw ym kraju od V I 
lub V TI w ieku po C hrystusie. Podbili ich  
potem  A w arow ie, później jednak Słowa­
cy utw orzyli w łasne państw o ze stoli­
cą w N itrze, które z kolei w chłonięte  
zostało przez państw o w ielkom oraw skie.

Za czasów  B olesław a C hrobrego Sło­
w aczyzna należała przez krótki czas do  
Polski, której granicy opierały się w ów ­
czas na południu o D unaj. Przez szereg  
nóźniejszych w ieków Słow acy podlega­
li panow aniu w ęgierskiem u; po w ielkiej 
w ojnie ziem ia ich w eszła w skład R epu­
bliki C zesko-Słowackiej, która obecnie, 
jak w iadom o, przekształcona została w  
państw o federalne.

Język słow acki stanow i przejście  
m iędzy językam i polskim a czeskim . 
Istnieje w nim już w cale bogata i in­
teresująca literatura. Za w ybitniejszych 
poetów  słow ackich uw ażani są: H urban- 
V ajansky (urn. 1916 r.) i H viezdoslav  
(um . 1921 r.ł.

N ajsilniejszym stronnictw em słow a­
ckim jest Słow acka Partia Ludow a, u- 
grupow anie katolickich autonom istów . 
którego przyw ódcą był zgasły niedaw no  
ks. A ndrzej H linka i do którego należy  
też obecny prem ier słow acki ks. dr. Ti- 
so. O rganem stronnictw a jest dziennik  
..S lovak 44, w ystodzący w B ratysław ie.

R ew indykacje w ęgierskie  
i ustępstw a Pragi

D la inform acji podajem y, że rew in­
dykacje w ęgierskie w Słow acji (bez R u ­
si Podkarpackiej) obejm ują obszar 13—  
14 km . kw . z ludnością, w ynoszącą oko­
ło m iliona osób. Stanow i to około 30  
procent obszaru i ludności całej Sło­
w acji.

R ząd czesko-słow acki ze sw ej strony  
w yraził gotow ość odstąpienia W ęgrom  
obszaru Słow acji ok. 8.000 km . kw . z  
ludnością ok. 600.000 osób. Z pow odu  
niem ożności pogodzenia obu stanow isk  
rokaw ania w K om arnie, jak w iadom o, 
rozbiły się.
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—  N ie w id zę w ty m  n ic szcze ­
g ó ln eg o —  o d p arł ro zcza ro w an y  
Jo h n . M o że ch c ia ł o d e tch n ąć  św ie ­
ży m p o w ie trzem a lb o n ie m ó g ł 
sp ać ... D o w iem s ię jed n ak , czy  
p o w ied z ia ł in sp ek to ro w i, że o  d w u ­
n astej w  n o cy n ie b y ł w  sw oim  
p o k o ju . M o że to m ieć sw o je zn a ­
czen ie , p o n iew aż A rch ie L aw ren ce  
zm arł w  a ltan ie .

—  W  a ltan ie? N ie w iem , g d z ie  
o n a je s t. A co b y ło p rzy czy n ą  
śm ie rc i?

—  T ru c izn a ! —  o św iad czy ł g ro ­
b o w ym  g ło sem . —  W łaśc iw ie to  
je szcze n ie je st u sta lo n e d o k ład n ie  
i p an i p o stąp i b ard zo  ro zsąd n ie , je ­
ś li o ty m  n ie  b ęd zie o p o w iad ała .

—  C zy  o n  n ie  b y ł k o k a in is tą?  T a ­
tu ś m ó w i, że o n w ącha ł tak i b ia ły  
p ro szek .

B y ł to zu p e łn ie n o w y szczeg ó ł. 
W y g ląd a ło n a to , że A rch ie L a ­
w ren ce m iał ca łą ap teczk ę.

—  N ie w iem , p ro szę p an i. S ły ­
szałem  ty lk o , że  zas trzy k iw a ł so b ie  
m o rfin ę . P o za ty m  p o p ija ł tęg o ... 
a le o n ieży jący ch n ie w y p ad a ź le  
m ó w ić . Z resz tą d o m n ie A rch ie  
L aw ren ce o d n o sił s ię b ard zo ży cz ­
liw ie .

Jo h n  u czu ł p o trzeb ę  p rze jśc ia n a  
tem a t m n iej p o n u ry .

—  C h cia łem  p an i co ś zap ro po n o ­
w ać. C zy n ie z ro b ilib y śm y  k tó re ­
g o d n ia m ałe j w y cieczk i?

P rzes tra szy ł s ię , jak g d y b y p ro ­
jek t b y ł sam  p rzez s ię n ie p rzy ­
zw o ity . W  d u ch u  w estch n ą ł z  u lg ą , 
g d y s tw ie rd z ił, że d z iew czy n a s ię  
n ie o b raziła .

—  D o k ąd?
—  N o , n ie w iem , p ro szę p an i. 

P rzy p u szczam , że  w  o k o licy  są ... n a  
p rzy k ład , s ta re c iek aw e o p ac tw a ...

—  O p ac tw a?? S ą p raw d o p o d ob ­
n ie . —  W  je j g ło s ie n ie w y czu ł za ­
ch w ytu . —  W o ła łab y m  racze j zw ie ­
d z ić A y zg arth e F o rce .

—  D o sk o n a le! —  M o żem y i tam  
p ó jść !

—  T am  trzeba  jech ać  —  p o u czy ła  
p o w ażn ie . —  W  k ażd ym  raz ie za ­
s tan o w ię s ię n ad  tą sp raw ą .

—  P an i d o  m n ie n iem a zau fan ia , 
p an n o  P u g g y .

Z d aw ało s ię , że m ło d y cz łow iek  
p rzezw y cięży ł o sta teczn ie n ie ­
śm iało ść .

—  S k ąd  p an  w ie , że s ię  n azy w am  
P u g g y ?

—  S ły sza łem , jak  p an  E lfo rd  w o ­
ła ł p an ią w czo ra j. C h cia łem  p ro ­
s ić , b y p an i p o zw o liła m i też tak  
sam o  m ó w ić , b o ... w id z i p an i... rzecz  
je st teg o  ro d za ju ... że p an i je st d ia ­
b e ln ie m iła !

U szy m ło d zień ca s ta ły s ię n ag le  
p u rp u ro w e , o czy w y raża ły w p ro st 
n iep rzy zw o ity zach w y t.

D o ro ta n ie b y ła w raż liw a n a ta ­
k ie p o ch leb stw a .

—  T rzeb a  u k ró c ić  tę  b ezcze ln o ść !  
—  p o m y śla ła  b ez  o so b liw eg o  w zb u -  
zzen ia . —  Jeś li tak d a le j p ó jd z ie , 
g o tó w  m n ie je szcze d z iś p o chw y ­
c ić w  ram io n a ... a to b y ło b y s ta ­
n o w czo p rzed w czesn e .

L ecz  zam iast p rzy w o łać  Jo hn a  d o  
p o rząd k u D o ro ta sp u śc iła o czy i w  
zak ło p o tan iu  zaczę ła k o ń cem  p an ­
to fe lk a d łu b ać  w  p iask u . P o  ch w i­
li zap y ta ła :

—  G d zie s ię o d b ęd ą sąd o w e o -  
g lęd z in y  zw ło k ?

Jo h n  sp ad ł z  o b ło k ó w .
—  P rzy p u szcza ln ie w  m iasteczk u - 

p raw d a? —  c iąg n ę ła D o ro ta . —  
W idz iałam  to k ied y ś w  sąd z ie n a  
L iv erp oo l S tre t. W rażen ie b y ło  
w strząsa jące , b o  jed n eg o  ze św iad ­
k ó w  a reszto w ali n a  sa li.

— T o są w sp ó łczesn e m ło de  
’z iew czy ny ! — p o m y śla ł n ieeo

,orwonjr John. W następnej chwi­

li u p rzy to m n ił  so b ie , że  tak im  p rze ­
ży c iem  n ie  m ó g ł s ię  p o ch w alić . P o ­
s tan o w ił za im p o n o w ać  D o ro c ie . Ju ż  
m ia ł n a  k o ń cu  języ k a o p o w iad an ie  
o  ty m , jak  in sp ek to r p o lic ji ś led cze j 
H ard y o b d arzy ł g o p e łn y m  zau fa ­
n iem  lecz p o d św iad o m a o stro żno ść  
p rzem o g ła . P rzy p o m n ia ł so b ie  
p rzy te j sp o so b n o śc i, że ch c ia ł za ­
p y tać . czy lad y A llen d a le m a te le ­
fo n .

—  A leż o czy w iśc ie! —  o d p arła  
D o ro ta E lifo rd . —  T ele fo n , rad io , 
sam o ch ó d , cen tra ln e o g rzew an ie . 
P a łac  zo sta ł n ied aw n o  p rzeb ud o w a ­
n y o d g ó ry d o d o łu .

—  C h o d z i o to , że ... —  U rw ał, 
p a trząc n a  d z iew czy n ę , k tó ra  o b ry ­
w ała lis tk i z k rzak u i zas tan aw ia ­
jąc  s ię  n ad  ty m , jak  u zasad n ić  sw o ­
ją p ro śb ę . —  Jak p an i sąd z i, ezy  
lad y  A llen d a le p o zw o li m i u ży ć  te ­
le fo n u ? C h cia łb y m  zad zw o n ić d o  
zn a jo m eg o , k tó ry  m ieszk a w  „B ia ­
ły m  Ł ab ęd z iu 4 * .

D o ro ta E lsfo rd co fn ę ła s ię n a ­
g le o d w a k ro k i i zan im  Jo h n  z ro ­
zu m iał, co s ię s ta ło i d laczeg o s ię  
d z iew czy n a p rzes tra szy ła  —  u jrza ł 
k o rp u len tn ą m ajesta ty czną p an ią , 
k tó ra s ię d o ń zb liża ła , s taw ia jąc  
m o cn e k ro k i. M iała  n a  so b ie cza r­
n y  k ap e lusz  i sze ro k i p łaszcz sp o r­
to w y z g ru b eg o su k n a . W iało o d  
n ie j n iew y czerp an ą en erg ią .

—  M am  w rażen ie , że p an  zab łą ­
d z ił. —  O d w ró c iła g ło w ę , sp o strze ­
g ła  D o ro tę  E lsfo rd , k tó ra  s ię  w y su ­
n ę ła z u k ry c ia . L ed w o u ch w y tn y  
u śm iech p rzem k n ą ł p o  je j p e łn ej 
cze rw o n e j tw arzy . —  O , p rzep ra ­
szam , m o je d z ieck o ! N ie w ied z ia ­
łam , że p an i taż tu  je s t.

D ziew czy n a ju ż o p an o w ała za ­
k ło po tan ie .

—  T o  je s t p an  H arrig an , m y lad y . 
sek re ta rz p an a L aw ren ce ‘a . T am  
s ię s ta ło  w ie lk ie n ieszczęśc ie  i p an  
H arrig an  zap y tyw ał m n ie w łaśn ie , 
czy  m y lad y  b ęd zie  tak  d o b ra i p o ­
zw o li m u  za te le fo n o w ać  z  p a łacu .

P rzy ty ch s ło w ach Jo h n z ło ży ł 
n iesk az ite ln y  u k ło n  i lad y  A llen d a ­
le  sk in ę ła  m u  ła sk aw ie  g ło w ą. B y ­
ła p rzek o n an a , że m a szczeg ó ln y  
d ar ro zp o zn aw an ia lu d z i z p ie rw ­
szeg o  w ejrzen ia , a  H arrig an  je j s ię  
w y d a ł sy m pa ty czn y m  i p rzy zw o i­
ty m  m ło d z ień cem . T o  w y sta rcza ło  
w  zu p e łn o śc i.

—  A leż o czy w iśc ie , p an ie H arri­
g an ... M o je d z ieck o , p ro szę  zap ro ­
w adz ić  p an a  d o  p a łacu . P an  H arri­
g an  śp ieszy  s ię  p raw d o p o d o b n ie .

—  U p rzejm ie d z ięk u ję , m y lad y , 
sk o rzystam  z ła skaw ego p o zw o le ­
n ia , a le n ie za leży m i n a p o śp ie ­
ch u . L ek arz i p o lic ja ju ż b y li w e  
d w o rze , a ro zm o w a te le fo n iczn a,  
k tó rą  ch c iałem  p rzep ro w ad z ić , m a  
ch arak te r śc iś le p ry w atn y i p an  
L aw ren ce n ie w ie z p ew no ścią , że  
p o zw o liłem  so b ie  w  ty m  ce lu  w k ro ­
czy ć n a te ren  n a leżący  d o  m y lad y .

W szy stk ie p o stano w ien ia d o sto j­
n e j d am y o d zn acza ły s ię szy b k o ­
śc ią i n ieo d w o łaln o śc ią .

—  M n ie to n ic n ie o b ch o d z i. W  
k ażd y m  raz ie w o lę p an u z ro b ić  
g rzeczn o ść  n iż  k o m u k o lw iek  z  ty ch  
sąs iad ó w . P an n a E lsfo rd p an u  o - 
p o w ie . jak  b rzy d k o  o n i ze m n ą  p o ­
s tąp ili. A le co  tam  s ię  s ta ło ?

Jo h n sk reś lił k ró tk o p rzeb ieg  
w y d arzeń  w  L aw rence C o u rt. S p o ­
só b , w  jak i lad y  A llen d a le g o s łu ­
ch a ła , św iad czy ł w y m o w n ie , że  
m ło d y  cz ło w iek  w y w arł k o rzy stn e  
w rażen ie .

—  B ard zo sm u tn a  h is to ria —  za ­
u w aży ła w  zam y ślen iu , g d y Jo h n  
zak oń czy ł o p o w iad an ie . —  Z n a łam  
teg o p an a ty lk o  z w id zen ia . C ie ­
szy łab ym  s ię , g d y b y m  m iała b ar­
dziej towarzyskich sąsiadów, bo 
prceeież eitowiek od do 

czasu zam ien ić z k im ś p arę s łó w , 
a le  w szy scy  L aw ren ce ‘o w ie ... N iech  
p an d o n as p rzy ch o d z i sp o ko jn ie ,  
ilek ro ć zech ce p an p o g aw ęd z ić z  
p an n ą E lfo rd .

P o g łask ała  d z iew czy n ę  p o  p o licz­
k u , sk in ęła p rzy jaźn ie g ło w ą Jo h ­
n o w i.

—  Z ach w y ca jąca o so b a! —  p o ­
w ied z ia ł Jo h n , g d y lad y  A llen d a le  
o d d a liła s ię o ty le , że ju ż n ie m o ­
g ła g o s ły szeć. —  W cale n ie je st  
w y n io sła  i n ied o stęp n a  jak  ca ła  n a ­
sza a ry s to k rac ja .

— T atuś  m ó w i, że  lad y  A llen d a le  
je s t szcze rą  d em o k ratk ą . S am a za ­
u w aży łam , że p o tra fi s ię  z k ażd y m  
d o g ad ać . D o b rze , że p an a zap ro ­
s iła , p raw d a?

—  D o p ie ro s ię zd z iw i, g d y s ię  
p rzek o n a , jak  częs to  b ęd ę k o rzy ­
s ta ł z m iłeg o p o zw o len ia . O p ró cz  
teg o  w o ln o m i z p an ią  ro zm aw iać ,  
ile zech cę ...

D ziew czy n a p o m y śla ła , że  m łod y  
cz ło w iek  w k racza zn ó w  n a  n ieb ez ­
p ieczn y  tem a t, w ięc p rze rw a ła p o ­
śp ieszn ie .

—  C h o d źm y , p o k ażę p an u , g d z ie  
je s t te le fo n .

A llen d a le H o u se zew n ę trzn y m  
w y g lądem  p rzy p om ina ł zam ek . B y ł 
p o ło żo ny  w  s tary m  p ark u  u trzy m a ­
n y m  z zad ziw ia jącą s taran no ścią ,  
w szy stk ie  a le jk i b y ły  u sy p an e żw i­
rem  i w y sad zan e ró żam i sz lam o ­
w y m i.

P rzed  o k aza ły m  w ejśc iem  g łó w ­
n y m  d o  p a łacu  m łod z i lu d z ie  sp o t­
k a li p ięćd zies ięc io le tn ieg o m ężczy ­
zn ę  w  d o sk o n a le sk ro jo n y m  g ran a ­
to w y m  u b ran iu . K u w ie lk iem u  
zd z iw ien iu  Jo h n a , n o b liw ie w y g lą­
d a jący p an  o k aza ł s ię o jcem  D o ro ­

ty .
—  P ro szę , p an ie  H arrig an , p o w ie  

d z ia ł u p rzejm ie . —  K ażę  p rzen ieść  
te le fo n d o b ib lio tek i. T am p an u  
n ik t n ie  p rzeszk o d zi.

W p ro w ad z ił Jo h n a  d o  o lb rzy m ie­
g o p o k o ju o zd o b io n eg o c iem n y m i 
b o aze riam i. S ty lo w e d rew n ian e  
p ó łk i b y ły zaw alo n e ty s iącam i 
k siążek , p o d  o k n em  n a m ały m  s to ­
lik u  s ta ł te le fo n .

Jo h n  p o łączy ł s ię z „B ia ły m  Ł a-  
b ęd z iem * * .

U p ły n ę ło  k ilk a  m in u t, zan im  R o ­
n a ld H ard y p o d szed ł d o te le fo n u . 
L ed w o Jo h n w y m ien ił n azw isk o , 
in sp ek to r zaw oła ł:

—  H allo , p an ie  H arrig an ! P rzed  
ch w ilą m ia łem  d iab eln ą ro zp raw ę  
ze s tan g re tem  R an k in em . T ak  s ię  
n a ły k a ł w h isk y , że m o w y n iem a ,  
b y m ó g ł p o w ró cić p o w ozem . T e­
raz leży n a  ław ce w  sa li o g ó ln e j i 
tak ch rap ie , że in n i g o śc ie m u szą  
k rzy czeć, żeb y  s ię  p o ro zu m ieć . M a  
p an  d la m n ie jak ie n o w in y ?

Jo h n o p o w ied z ia ł o zn a lezien iu  
p u d e łk a ze szp ry ck ą , k tó re p an  
F en w ick p raw d o p o d o b n ie ch c ia ł 
sch o w ać .

—  D o b rze, —  o d p arł in sp ek to r  
H ardy . M u szę m ieć to p u d e łk o . 
P rzy w iążę  R an k in a , a  sam  s iąd ę  n a  
k o z io ł, i jak o ś d o w io zę p ijaczy nę  
d o  L aw ren ce  C o u rt. S zk ap a  led w o  
p o w łó czy n o g am i, w ięc p rzy p u sz ­
czam , że  n ie  p rzy jad ę  w cześn ie j jak  
o w p ó ł d o  ó sm ej.

Jo h n  o p u śc ił w sp an ia łą  b ib lio te ­
k ę . W  h a llu  sp o tk a ł D o ro tę  E lfo rd .

—  G d zie  je st p an i o jc iec? C h ciał 
b y m  m u p o d z ięk o w ać .

—  P o szed ł n a g ó rę . M o że p an  
m n ie z ło ży ć p o d z ięk o w an ie . P rze -  
k ażę  je  ta tu s io w i p rzy  sp o so b n o śc i.

Jo h n  ro zejrza ł s ię  o stro żn ie . M iał 
o ch o tę u śc isn ąć d z iew czy n ę, lecz  
p om yśla ł, że to b y ło b y szczy tem  
b ezcze ln o śc i i n ieo stro żn o śc i.

— Pani mnie odprowadzi? — za- 
nutał ągfrntern

P o trząsn ę ła  g ło w ą. Je j o czy  b ły ­
sn ęły  k p iąco .

—  N ie, m u szę tu  p o zo stać .
—  S zk o d a , w ięc ju tro o p ią tej, 

d o b rze?
—  O  czw arte j.
—  D o sk o n ale , n iech  p an  b ęd z ie o  

czw arte j.
Jo h n  p o żeg n a ł s ię  i o d szed ł.
S ło ń ce  zn iży ło s ię i n ieb o  n a  za ­

ch o d z ie b y ło o b ję te k rw aw ą łu n ą . 
O sta tn ie cze rw o n e p ro m ien ie  je sz ­
cze o św ie tla ły w ierzch o łk i d rzew , 
a le  p o d  n im i m ro k  g ęstn ia ł s to p n io ­
w o  i n a  d o le ju ż  b y ło  c iem n o .

Jo h n  u sły sza ł h a łas  o d d a la jąceg o  
s ię w o zu . P raw d o p o d o b n ie sam o ­
ch ó d u w o z ił zw ło k i A rch ieg o L a ­
w ren ce^ .

X I.
Ś w iatło d z ien n e  zu p e łn ie zg asło . 

P o w ia ło  je s ien n y m  ch łod em .
In sp ek to r H ard y , p rzem aw ia jąc  

n a ro żn e sp o sob y d o szk ap y , d o ­
b rn ą ł w reszc ie  d o  L aw ren ce  C o u rt  
i p o zo staw ił p rzed s ta jn ią p o w ó z , 
n a k tó reg o ty ln y m  s ied zen iu jak  
w o rek z k arto flam i leżał R an k in .

P rzy w itał s ię p rzy jaźn ie z Jo h ­
n em  i o b a j u d a li s ię w  za ro śla , 
g d z ie H arrig an zn a laz ł tek tu ro w e  
p u d e łk o ze szp ry ck ą i z am p u łk a­
m i. In sp ek to r p o su w ał s ię o stro ż­
n ie , p rzy św ieca jąc k ieszo nk o w ą  
lam p k ą e lek try czn ą .

W  p ew n y m  m o m en c ie Jo h n g o  
p rzy trzym ał za ram ię , p rzy k u cn ą ł, 
p o d n ió sł k w ad ra to w y k aw ałek  
m ch u  —  i w y p ro sto w ał s ię zask o ­
czo n y . P u d e łk o zn ik ło !

H ard y  p o ło ży ł m ech  n a  d aw n y m  
m ie jscu i zg asił lam p k ę .

—  N o , co ? —  szep n ą ł. —  w y p ro ­
w ad z ili n as w  p o le .

—  M u siał je zab rać s tąd . P o je ­
ch a ł sam o ch o d em  p o g rzeb o w y m  d o  
S cru to n u — o d p arł zm ieszan y  
Jo h n .

—  A  m o że ju ż  w ró c ił?
—  Z d a je s ię , że  n ie .
—  P rzy k ra n iesp o d z ian k a ... -r- 

m ru k n ą ł H ard y . —  T ru d n o , n a to  
n ie m a rad y . N aw iasem  m ó w iąc,  
in spek to r  M u sg rav e  w ątp i o  p o m y ­
ś ln y ch  w y n ik ach  n aszy ch  p o szu k i­
w ań . — P o ch w ilo w y m  m ilczen iu  
p o d ją ł. —  N ieste ty  w szy stk ie o k o ­
liczno śc i, k tó re p rzed staw ia ją w y ­
d arzen ie w  p o d e jrzan y m  św ie tle , 
m o g ą s ię o k azać w  k o ń cu zu p e ł­
n ie b łah e ... A le n ie b ęd z iem y tu  
d łu że j ro zm aw iali. N iech  p an  w ra ­
ca d o  d o m u .

—  A  p an  tu  zo stan ie?  —  zap y ta ł 
zd z iw io n y Jo h n .

—  N ie , a le sam  zn a jd ę d ro g ę . —  
D o k tó r P a lm er czek a n a m n ie z  
sam o ch o d em  k o ło  A llen d a le  H o u se .

—  N o , to d o w id zen ia , p an ie  in ­
sp ek to rze .

Jo h n  b y ł tro ch ę  d o tk n ię ty  w strze  
m ięź liw o ścią  R o n a ld a  H ard y 'eg o , a  
je szcze  w ięce j zm artw io n y  ty m , że  
n ie zab rał ze so b ą p u d e łk a tek tu ­
ro w eg o , g d y je zn a laz ł teg o d n ia  
p rzed  p o łu d n iem .

O b iad , n a k tó ry m  o p ró cz cz ło n ­
k ó w  ro d z in y  b y ła  ty m  razem  i p an ­
n a F o rs te r, u p ły n ą ł b ard zo jed n o ­
s ta jn ie , p o za m ałą sp rzeczk ą sp o ­
w o d o w an ą  p rzez E d w in a L aw ren -  
ce 'a . S tarzec  zw ró c ił s ię  d o  s io s try  
i sw o im  zw y cza jem  p o w ied z ia ł o -  
p ry sk liw ie :

—  Ju tro o d z iesią te j ran o R an ­
k in  m a  s tać  z p o w o zem  p rzed  g an ­
k iem . P an  H arrig an  p o jed z ie d o  
S cru to n u  p o  n o ta riu sza  P res to n a .

P an i B ard w ell sp o jrza ła z im r.n  
n a  b ra ta .

—  R ad z iłab y m  o d łoży ć n a ’ 
n ie j ro zm o w ę  z n o ta riu szem , 
żn a  to  z ro b ić  p o  p o g rzeb ie ...  
d n ie p o  sek c ji zw ło k .

(C u if d a l* ?y n ast;
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Szymona i Judy;

S ło w ia ń sk i W  łady  boga;

Słońca wsch. 6,23, zach. 16,16

Księżyca wach. 11,14 zach. 19,53

S o b o ta
Narcyza, Zenobiusza, 

Słowiański: Lubogosta;

Słońca wsck 6,25, zach. 16,14.

Księżyca wach. 11,51 zach. 20,52

Ku czci Chrystusa Króla odbędzie 
się w meuzielę JO bui. uroczyste nabo­
żeństwo o godzone 10,30 z kazaniem o- 
kolicznosciowym, po tym wielka akade­
mia urządzona iprzez Akcję Katolicką 
parafii wąbrzeskiej na sali p. Kostrzewy.

Po południu o godzinie 16,00 uroczy­
ste nieszpory, po których pochód współ 
ny na rynek do krzyża elektrycznie o- 
swietlonego przy którym odbędzie się 
krótka manifestacja na cześć Chrystu­
sa Króla.

Prosimy o wydelegowanie poczetu

N ie d z ie la
Święto Chrystusa Króla, 

Słowiański: Przemysława;

Słońca wsch, 6,27, zach. 16,12;

Księżyca wcsh. 12,23 zach. 21,54

Święto Chrystusa Króla
sztandarowego na nabożeństwo przed 
Wielkim Ołtarzem i na akademię przed 
sceną i na manifestację i pochód na ry­
nek po nieszporach.

W kościele krzesła zarezerwowane 
dla pp. Prezesów.

Na akademii pierwsze dwa rzędy 
krzeseł z prawej i lewej strony od sce­
ny dla przedstawicieli Władz, urzędów  
i poszczególnych cech.

Za Akcją Katolicką

(—) Ks F. Zaremba, proboszcz 

Cele, .gwarancje i przywileje KKO. 
powiatu wąbrzeskiego

Komunalna Kasa Oszczędności po­
wiatu wąbrzeskiego jest instytucją pra­
wa publicznego, mająca na celu rozwi­
janie w najszerszych masach ludności 
zmysłu oszczędnościowego, ułatwianie 
składania oszczędności, w sposób zape­
wniający całkowicie bezpieczeństwo zło 
żonego kapitału i najdogodniejsze opro­
centowanie, oraz udostępnienie kredy- 

| tu rolnikom, rzemieślnikom itp.

Za wszelkie zobowiązania K. K. O 
odpowiada Powiatowy Związek Samo­
rządowy puw. wąbrzeskiego całym swo­
im majątkiem, wszelkimi

raz siłą podatkową mieszkańców powia­
tu.

Książeczki oszczędnościowe przyj­
mowane są na kaucje i wadia na równi 
z kaucjami i wadiami składanymi w go­
tówce.
TAJEMNICA WKŁADÓW PRAWNIE  

ZASTRZEŻONA.
Nawet w przypadkach egzekucji sądowej 
lub administracyjnej wypłata wkładu z 
książeczki oszczędnościowej K.K.O. mo­
że nastąpić tylko za jej przedstawieniem  
przy czym wkłady od sumy zł 2.500.—  
zupełnie są wolne od zajęcia lub egze-

dochodami, o-kucji.

nie dziękujemy i ponownie prosimy wszystkie 
osoby, które są w posiadaniu list zbiórkowych 
o zakończenie zbiórek, odstawienie ofiar do 
KKO. i odesłanie list do Obwodu Powiatowego 
(Starostwo pokój 4-ty.)

Zarząd Obwodu LOPP.

• Echa Tygodnia LOPP. Jeszcze nadcho­
dzą wiadomości o lądowaniu baloników. W tych 
dniach wróciła pocztówka Jędrusia Jasińskiego 
z Sartowic koło Grudziądza i Kolety Pilarskiej
z Rudnika koło Grudziądza.

Za efektowną dekorację okien wystawo­
wych podczas Piętnastego Tygodnia LOPP. 
Obwód Powiatowy przyznał pamiątkowe dyplo 
my następującym PP, Edmundowi Szymańskie- 1 
mu, skład porcelany, Alfonsowi Sikorskiemu, 
skład żelaza, Brunonowi Schaeferowi, skład 
galanterii, Marii Grabowskiej, skład porcelany 1 
i Felicji Kowalskiej, skład kapeluszy.

Za zasługi położone dla LOPP. otrzymał 
również dyplom p. Aleks. Jackowski z Myśli­
wca, bosman marynarki wojennej.

® Sprostowanie. W związku z naszą no­
tatką w numerze 74 ,,Głosu Pomorza" dowiadu 
jemy się, że p, Władysławowi Rejwerowi nie 
wytoczono postępowania ze strony prokuratu­
ry, ponieważ w wyniku dochodzeń ustalono, że 
działał on w obronie własnej, zaczepiony przez 
szwagra swojego.

• Pierwsza impreza Polskiego Czerwone­
go Krzyża w bieżącym sezonie dancing w dniu 
5 listopada w Hotelu pod Orłem zapowiada się 
ciekawie, dzięki różnym niespodziankom i u- 
rozma’ceniom, przewidzianym przez sprawny 
Komitet imprezy.

cert kameralny 17.45 Recital fortepianowy 
18,15 Sozmowę z radiosłuchaczami przeprowa­
dzi dyr Bohdan Pawłowicz 18.25 Wiadomości 
sportowe z Pomorza 18.30 Opowiadanie mary­
narskie aud. słowno-muzyczna 19.15 Muzyka 
lekka 20.35 Dziennik wieczorny 21.00 Cyklon- 
powieść mówiona 21.15 Fragmenty z op, ,.Fa­
ust" ks A. Radziwiła 22.15 Henryk Sienkie- 
w:cz — szkic literacki 22.30 Chwila tańca 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i 
kom. meteor. 23.05 Zakończenie programu.

SOBOTA, dnia 29 października 1938 roku.
6.57 Płyty 7.00 .dziennik poranny 7.15 Płyty 

7,45 Gimnastyka 8.00 Audycja dla szkół 10.00 
Płyty 10.55 Program na jutro — 11.00 Audycja 
dla szkół 11.25 Płyty 11.57 Sygnał i hejnał z 
Krakowa 12,03 Audycja południowa 13,00 Dla 
każdtgo coś ładnego 13.50 V^iadomości z Pomo­
rza 15.00 Słuchowisko dla dzieci pt, „Tygrys 
krąży koło chaty 15.30 Muzyka obiadowa 16.00 
Wiadomości gospodarczel6.15 Kroniko literac­
ka 16.30 Rec tal śpiewaczy 16.50 40 rubli na 
miesiąc 17.15 Koncert 18.00 Pogadanka rolnicza 
18.25 Wiadomości sportowe z Pomorza — 18.30 
Audycja dla Polaków za granicą 19,15 Audycja 
z okazji „Dni Oszczędności" 19.30 Koncert roz­
rywkowy 21.00 Polska kapela ludowa — 21.55 
Godzina niespodzianek — audycja konkursowa 
ze wszystkich rozgłośni RP. 22.55 Aktualność 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor-

© Zainteresowanie wszystkich Pań wzbu­
dzają ciekawe i pouczające pokazy prania „Per 
silem", które odbywają się obecnie w lokalu 
po Monopolu Tytoniowym na ulicy Hallera w 
Wąbrzeźnie. Każda gospodyni, dbająca o wła­
sną k :eszeń winna korzystać z tej okazji i być 
obecną na tych pokazach.

PIĄIJł K, ania 28 października 1938 r.
6.57 Płyty 7.00 dziennik poranny 7.15 Płyty 

7,45 Gimnastyka 8.00 Audycja dla szkół 10.00 
Płyty 10.55 Program na jutro — 11.00 Audycja 
dla szkół 11.25 Płyty 11.57 Sygnał i hejnał z 
Krakowa 12.03 Audycja południowa 13.00 Dla 
każdtgo coś ładnego 13.50 Wiadomości z Pomo­
rza 15.00 Audycja dla młodzieży 15.00 Porad­
nik sportowy 15.30 Muzyka obiadowa — 16.00 
Wiadomości gospodarcze 16.15 Rozmowa z cho
rymi ks. kapelana Michała Rękasa (ze Lwowa)
16.00 Pieśni ludowe 16,45 Pogadanka 17,00 Kon

© Tylko jeden dzień, dziś w piątek o go­
dzinie 14,00 17,00 i 20,30 ukaże się na ekranie 
„SŁONCE" rewelacyjny film pt.

TAJEMNICE KLASZTORU
realizowany za pozwoleniem Jego Świątobliwo­
ści Papieża Piusa XI.

Następny film to wspomnienie bohaterskie­
go epzodu z wojny japońsko - rosyjskiej, na 
tle aktualnych po dzień dzisiejszy zmagań rasy 
żółtej i białej, pt.

PORT ARTUR
W rolach głównych: Danielle Darrieux. A- 

dolf Wohlbrflck i Charles vanel.
Film powyższy wyświetlany będzie w ®obo 

tę o godziwe 17,00 i 20,30 w niedzielę o go­
dzinie 17,30 i 20,30.

X POWtATU
KSIĄŻKI.

— Kradzież wykonana skomplikowanym 
sposobem. W nocy z 23 na 24 bm, złodzieje 
odwiedzić gospodarstwo rolnika i F r y d e r y k a  

Felske w Książkach.
Rozerwawszy wrota dostali się do stodoły 

skąd zabrali drabinę, za pomocą której wyr 
wab w dachu domu mieszk., trzciną krytym, 
dziurę. Przez ten otwór weszli na strych domu 
1 wykradli różne przedmioty użytku domowe­
go i sprzętu gospodarskiego.

Na domiar, spostrzegłszy przez okno, że j 
gospodarz twardo śpi a czuwa przy jego łóżku 

I w pobliżu okna strzelba, wybili szybę

li atrzelbę i sobą. Obudzony brzękiem stłuczo­
nej szyby gospodarz podjął natychmiast pościg 
za włamywaczami, oczywiśc.e bez sautku. Za 
zbiegłymi przeprowadza dochodzenia Policja 
Państwowa.

Ponieważ poprzednio prawdopodobnie ci 
bami sprawcy próbowali włamania na innym  
mie scu, skąd zostali spłoszeni, należy przypu­
szczać, że banda ta rozpocznie działania w na­
szym powiecie, należy przeto mieć się na ba­
czności, tym bardziej, że włamywacze zaopa­
trzeni są w broń.

W I E L K I E  R A D O W I S K A .

— Wieczornica misyjna. Stowarzyszenie 
Dz_eciątka Jezus urządziło w ubiegłą niedzielę 
miłą wieczornicę misyjną. Po odśpiewaniu hym­
nu misyjnego Florentyna Rozwadowska wygło­
siła okolicznościowy wiersz. Następnie dzieci 
wystawiły dramat rei gijny pod tytułem. „Kwia 
tek Eucharystyczny - błog. Imelda". Na scenie 
z awiały się skrzydlate aniołki i piękne kwia­
tuszki. Wśród nich Janina Kowalska w roli 
Imeldy poruszała się swobodnie i z przejęciem 
wielbiła Jezusa Eucharystycznego. Dobra była 
Rysia Myszkowska w roli O. Egidio, dominika­
nina. Dzieci wszystkie dobrze grały, co za­
wdzięczają pracy p. Zofii Elzanowskiej, prze- 
w'odn czącej Stow. Dzieciątka Jezus, Wieczor­
nicę zakończono hymnem: ,,My chcemy Boga."

Dramat warto by powtórzyć dla tych, co 
nie mogli być na wieczornicy. Może w adwen- 
c e. Jest bowiem godny widzenia. W święto 
Chrystusa Króla i dni następnie przeżyje tu­
tejsza parafia wzniosłe dni rekolekcyj. Nauki 
będzie wygłaszał O. Redemptorysta z Torunia. 
Kończą się mozolne dni żniw i sprzętów oko­
powych. Teraz parafianie mogą w ciszy i głę­
bokim skupieniu zastanowić s;ę nad sprawami 
duchownymi. Zrobić przegląd sumienia i spro- 
stować, co krzywe było.

Oby rekolekcje odnowiły duchowo całą
parafięl Tego pragnie Par. Akcja Katolicka, 
której staraniem rekolekcje się odbędą.

OTERÓDA
— Zgon zasłużonego obywatela. Wczoraj 

zakończył swoje pracowite życie jeden z naj­
starszych obywateli naszej wioski śp. Jakub Łu- 
kiewski, zasiedziały tu od blisko lat 40

Zmarły był nietylko dzielnym gospodarzem 
rolnikiem, ale również dobrym Polakiem i spo­
łecznikiem należąc do zarządu Kółka Rolni­
czego, służył ziomkom zawsze dobrą radą i po­
mocą.

Wieczny odpoczynek racz Mu dać Panie,

RUCH IOWARZYSTW
— Baczność Sokoli! Gniazdo nasze weźmie 

gremialny udział w uroczystości ku czci Chry­
stusa Króla w niedzielę dnia 30 bm.

W tym celu zarządzam zbiórkę obu od­
działów ze sztandarem o godzinie 10,00 na bo­
isku Sokoła z kąd wspólny wymarsz na nabo- 

i żeństwo do kościoła parafialnego. Po południu 
powtórna zbiórka do pochodu po nieszporach 
na rynek ze sztandarem. Poczet sztandarowy 
i członkowie wezmą również udział w urocz, 
akademii na sali p, Kostrzewy.

— Zebranie Oddziału Żeńskiego Związku 
Strzeleckiego odbędzie się w dniu 30 bm o go­
dzinie 14,00 w Świetlicy Domu Społecznego, na
które wszystkie członkinie uprzejmie zaprasza 

Zarząd

— - W niedzielę, dnia 30 października 1938 
roku odbędzie się kwartalne zebranie Cechu 
Fryzjerskiego w Wąbrzeźnie w Hotelu pod Bia­
łym Orłem o godzinie 16,00.

Ze względu na ważność spraw przybycie 
wszystkich członków konieczne.

Z a r z ą d

— Miesięczne zebranie Rodziny Rezerwi­
stów Koło Wąbrzeźno odbędzie się w niedzielę 
dnia 30 bm. o godzinie 16,00 w sali p. Szymań­
skiego, na które wszystkie członkinie uprzejmie 
zaprasza

Z a r z ą d

P O Z N A Ń S K IE  T A R G O W IS K O  M I E J ­
S K I E .

P o z n a ń , d n ia  2 5 . 1 0 . 1 9 3 8  r

P ła e o a o  u  1 0 0  k g . > fw e j w a fL

A w ln le i

M ie e ia te ś w in ie p e a a d 8 0 k g . ż y w e )
w a g i . . • .  , •, rrKnsaenmift 9 3 — M

M a c io r y  I p ó ź n e  k a e tr a ty .  8 6 — 1 0 0

C le lę ta i

N a ip r r e d n ie je T ł c ie lę ta w y tu c a o n e .  9 6 — 1 0 0

T u c r o n e c ie lę ta . . . . . . . . . .  8 8 — 9 4

K r o w y i i  ’

W r tu c to n e n e ła o m lę a h te  7 4 — 8 0

T u c z o n e m ię s ie te . . .  . rn . ■, 6 3  —  6 6

N ie tu c z o n e d o b r z e o d ż y w ia n e .< .  4 4 — 5 4

i z a b r a - M ie r n ie o d ż y w ię '~ o  8 0 — 4 0

• W  d n iu d z is ie j s z y m  przypada w naozej 
parafii odpust Św, Szymona i Judy, patronów  
kościoła naszego. Uroczystość rozpoczęto wczo 
r a j wieczorem uroczystymi nieszporami, które 
odprawił ks. proboszcz K u r la n d  z W ie lk o łą k i.

Wzniosłe kazanie wygłosił ks. L e w a n d o w ­

s k i te  S ta r e j Ł a n i.

Od godziny 15,00 słuchali księża z dekana­
tu spowiedzi św,, to też bardzo dużo parafian 
przystąpiło do sakramentu pokuty.

• O d z n a c z e n ie . Bronzowy Krzyż Zasługi 
otrzymał za pracę społeczną p. W ła d y s ła w  W i-  

n o g ó r s k i st. pocztylionu tutejszego rzędu pocz­
towego.

• S a d z e n ie d r z e w e k . Wydział Powiatowy 
zasadził drzewka owocowe (czereśnie) na szo­
sach od Myśliwca, aż do Brudzawek i na no­
wej szosie do Mg  owa, przyczyniając się do 
upiększenia naszych szos. Zasadzono około 
2000 drzewek owocowych. Pochłonęło to dużo 
pieniędzy, to też dróżnicy winni zważać by 
drzewka nie niszczyła łobuzeria.

•  W y w ó z c u k r ó w k i rozpoczął się w dniu 
wczorajszym, zapoczątkowała go Majętność N.e 
lub. Prtzez cały dzień ciągną karawany wo­
zów do kolejki powiatowej. Uderza fakt, iż 
wozy oblegane są przez dzieci, które sprzątają 
cukrówkę z wozów specjalnymi tyczkami za­
kończonymi gwoździami, to też woźnicy nie mo 
g ą się obronić od natrędnych złodziejaszków.

• R o z ta r g n io n y h a n d lo w ie c . W ubiegły 
wiórek do składu bławatów D a w id a K le n ic a  

na ulicy Kościuszki w Wąbrzeźnie przybył 
współwyznawca, zastępca hurtowni bławatów 
z Koła Lejb Prost. Pertraktując z właścicielem 
składu położył na stołku teczkę, zawierającą, 
rozmaite papiery handlowe i rzekomo zł 500 
gotówki.

Oddalając się w pewnym momencie z wła­
ścicielem aż do 3-go pokoju za składem, pozo­
stawił teczkę na łasce losu w składzie, w któ­
rym przebywało w tym czasie około 20 kii- j 

entów.
Ody wrócił do składu po blisko trzech 

kwadransach teczki już nie było. Nikt z obec­
n y c h  w  składzie nie mógł podać żadnych da­
n y c h  w  jakich okolicznościach teczka znikła.

Niefortunny poszkodowany zgłosił policji 
zgubę, przyobiecając wysoką nagrodę znalazcy 
teczki względnie temu, kto by się przyczynił 
do ujawnienia sposobu, w jaki się teczka ze 
składu ulotniła.

•  O fia r y n a L O P P . W  związku z zbiórką 
podczas Piętnastego Tygodnia LOPP. wpłynęły 
w dalszym ciągu od Komendantów Bloków pp. 
S z e f f le r a 3 ,5 0 z ł; N itk i L . 6 ,1 2 z ł; A . C a n d r a  

1 ,6 0 z ł; Z a s ta w n e g o 1 6 ,5 0 z ł; G r a b o w s k ie g o  

2 ,6 0  z Ł  S z k o ły : W r o n ie 1 ,3 0  z ł; K r ó l. N o w a w ie ś  

1 3 4  z ł; P lu s k o w ę s y 1 1 ,0 0 z ł; D ę b o w a łą k a 4 ,0 0  

z ł , W a ły c z 0 ,2 0 z ł; K ie łp in y 1 ,1 5 z ł; Ł a b ę d ź  

3 ,7 0  z Ł  O r ło w o 2 ,1 8  z ł; Z a s k o c z 0 ,6 5  z ł; J a w o ­

r z e 5 ,4 5 z ł; O r z e c h o w o 0 ,5 0 z ł; S ta n is ła w k i  

1 ,7 7 z Ł  M le w o 0 ,6 5 z ł; P P . S o łty s i G r o m a d :  

O s tr o w o  1 ,3 5  z ł; P ią tk o w o  9 ,1 0  z ł; C z a p le 1 2 3 0  

z ł; U c ią i 1 ,0 0  z ł*  * P P . W ó jto w ie G m . W , R a d o -  

w is k a 1 3 ,6 0 z ł; P o d z . G o lu b s k i 9 1 ,5 5 z ł . D ę b o ­

w a łą k a  3 8 ,1 0 z ł; W ie lk ie R y c h n o w o 2 8 ,4 5 z ł;

K o ło „ R O T R " G o lu b z a n a le p k i 5 ,0 0 z ł;  

K o ło U r z ę d n . S ta r o s tw a z a n a le p k i 5 ,0 0 z ł;  

K o ło U r z ę d n . S k a r b o w y c h z a n a le p k i 3 ,5 0 z ł;  

S o k ó ł M ę s k i 3 ,5 0 z ł; Z w . I n w a lid ó w  5 .0 0 z ł . 

Z w . O H c . R e z . 5 ,0 0  z ł;

Wszystkim ofiarodawcom oraz osobom, 
k tó r o  p r z y c z y n iły  e ię d o  z e b r a n ia  o f ia r  s e r d e c z
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„ G Ł O S  P O M O R Z A ” N r 1 H

Obóz ZitfiiMiii Mow
f < f c z y Ksrtfilkich Polaków

w kraju i zagranicą

N u m e r a k t : K m . 5 8 4 /3 8
O B W IE S Z C Z E N IE  

O  L IC Y T A C J I R U C H O M O Ś C I
K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w K o w a le w ie  

F ra n c is z e k  L itw in , m a ją c y  k a n c e la r ię  w  K o w a le w ie  
u l . M . J . P iłs u d s k ie g o  n r  1 8  n a  p o d s ta w ie  a r t . 6 0 2  
k .p .c . p o d a je d o p u b l ic z n e j w ia d o m o śc i , ż e d n ia  
2 l i s to p a d a 1 9 3 8 r . o  g o d z . 1 3 ,5 0  w  K o w a le w ie ,  
o d b ę d z ie  s ię 1 l ic y ta c ja ru c h o m o ś c i n a le ż ą c y c h  
d o p . H e in z a B o r rm a n n a , z a m . w  K o w a le w ie ,  
s k ła d a ją c y c h  s ię  z p o k o ju  m ę s k ie g o  i to : 1 b iu r ­
k a , 1 b ib lio te k i , 1 s to łu o k rą g łe g o , 3  fo te li i 4  
k rz e s e ł , o s z a c o w a n y c h  n a  łą c z n ą  s u m ę z ł 1 .0 0 0 .

R u c h o m o ś c i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu  l ic y ta ­
c j i w  m ie js c u  i c z a s ie  w y le j o z n a c z o n y m .

K o w a le w o , d n ia  2b p a ź d z ie rn ik a  1 9 3 8 r .
L IT W IN , k o m o rn ik

O G Ł O S Z E N IE

W  o s ta tn im  c z a s ie p rz e p ro w a d z o n e  

r e w iz je in s ta la c j i p rz e w o d ó w  e le k try c z ­
n y c h  w  m ie s z k a n ia c h p ry w a tn y c h  i w a r ­

s z ta ta c h  w y k a z a ły , ż e  w  s to s u n k o w o  w ie lu  
w y p a d k a c h  u ż y w a s ię je s z c z e p rz e w o d ó w  
e le k try c z n y c h  w a d liw y c h  i ty p u  p rz e s ta r z a ­

łe g o . W a d liw e  p rz e w o d y  e le k try c z n e p rz y ­
c z y n ia ją  s ię  d la  k o n s u m e n ta  e n e rg i i e le k try  

c z n e j d o  z n a c z n y c h  s t r a t i d o  n a d m ie rn e g o  
p rz e p a la n ia  s ię  ż a ró w e k . W a d liw e  p rz e w o ­
d y  e le k try c z n e  m o g ą  b y ć  p o w o d e m  p o ż a ru .

N in ie js z y m  w z y w a m  z a in te r e s o w a n y c h  

w  ic h w ła s n y m  in te r e s ie o  u s u n ię c ie  ty c h  
b ra k ó w  m o ż liw ie w  n a jk ró ts z y m  c z a s ie .

Zwracam na to uwagę, ie do wyko­
nywania instalacji elektrycznej uprawnieni 
są tylko monterzy posiadający kartą rzemie­
ślniczą. Do przeprowadzenia instalacji e- 
lektrycznej używać wolno li tylko materia­
łu przepisowego.

W ą b rz e ź n o *  d n ia  2 6  p a ź d z ie rn ik a  1 9 3 8  r .  

Z a rz ą d  M ie js k i
(—) Schwarz, burmistrz

S P R Z E D A Ż
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B l iż s z y c h  in f o r m a c y j u d z ie l i

K o m u n a ln a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  

p o w ia t u  w ą b r z e s k ie g o  w  W ą b r z e ź n ie

2  d z ie w c z y n k i
z  n iż s z y c h  k la s g im n a z ju m  
lu b P a n ią  w z g lę d n ie  P a n a  

z c a ło d z ie n n y m  u t r z y m a ­
n ie m  p r z y j m ę n a t y c h m ia s t  
W ia d . w  e k s p . G ł. P o m .

„ S ło ń c e 4 4

P o s ia d ło ś ć
1 0  m o r g ó w  z d o b r y m i b u ­
d y n k a m i z  p e w n y c h  p o w o ­
d ó w  z a r a z  d o  s p r z e d a n ia .
Z g ł . W ą b r z e ź n o  u l .  M a t e jk i
2 0  u  p .  C h a c h u ls k le g o

P r z y b łą k a ł
s ię  p ie s  B e r n a r d y n  z a —  
z w r o t e m  k o s z t ó w  o d e b r a ć .
M a j ę t n o ś ć  G z ik i

Z g u b io n o
t e k ę  s k ó r z a n ą  z  p a p ie r a m i .  
O d d a ć  z a  w y s o k im  w y n a g r o ­
d z e n ie m  w  h u r to w n i p iw a  
E . Z ie l iń s k i W ą b r z e ź n o  
K o p e r n ik a  4

2  u c z n i
s t o la r s k ic h  p o t r z e b u j ę  z a r a z .
D y n o w s k i  m is tr z  s t o la r s k i  

K o w a le w o

W  c z w a r te k d n ia 2 7 p a ź d z ie rn ik a b r . o g o d z . 3 z a s n ą ł w  B o g u  o p a trz o n y  s a k ra ­

m e n ta m i ś w . p o  d łu g ie j i c ię ż k ie j c h o ro b ie  m ó j n a ju k o c h a ń s z y m ą ż , n a s z  n a jd ro ż s z y  o jc ie c ,  

b ra t , te ś ć i d z ia d e k

śp.

Jskub Łuklewski
w 71 roku życia

O  c z y m  d o n o s i w  c ię ż k im  s m u tk u  p o g rą ż o n a

Żona z dziećmi i rodziną
Otoroda, w  p a ź d z ie rn ik u 1 9 3 8 r .
s t. k o l . K o w a le w o  —  m ia s to

E k s p o r t a c j a  z w ło k  z d o m u  ż a ło b y  d o  k o ś c io ła  p a r a f ia ln e g o  w  P lu s k o w ę s a c h o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę '  
d n ia  3 0  b m . o  g o d z . 1 6 - te j . P o g r z e b  w  p o n ie d z ia łe k  o  g o d z . 9  3 0  n a  c m e n ta r z  p a r a f ia ln y .

( O s o b n y c h  z a w ia d o m ie ń  n ie  w y s y ła  s ię . )

Na całe tycie

ł t e r c z y  z a k u p io n a  u  n a a  

n o w o c z e s n a  m a s z y n a  d e  

s z y c ia , h a f t u , e n d lo w a *  

n ia ,  t n e r e ż k o w a n ia , c e r o -  

w a n ia  z  w ie lo le t n ią  t w a .  

r a n c ią  z a  z ł 1 5 0  g o t ó w k ą  

lu b  n a  d o g o d n e  s p ła t y .  

Ż ą d a j c ie  c e n n ik i d a r m o )  

P o ls k i D o m  H a n d lo w y  

K r is e h a r , K r a k ó w

Z w ie r z y n ie c k a 6  

W y d z . 1 0 7
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Jakie korzyści daie
K s ią ż e c z k a O s z c z ę d n o ś c io w a

1 . M a ją te k  w ła sn y  K a s y  o ra z  p o rę c z a ją c e g o  z w ią z k u  k o m u n a ln e ­
g o  i fu n d u s z u  g w a ra n c y jn e g o , ja k  ró w n ie ż  o s tro ż n a  g o s p o d a rk a  
i k o n tro la W ła d z N a d z o rc z y c h z a p e w n ia ją b e z p ie c z e ń s tw o i  
te rm in o w y  z w ro t w k ła d ó w  z  k s ią ż e c z e k  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  K .  
K . O . P o w ia tu  W ą b rz e s k ie g o .

2 . W k ła d y  n a  k s ią ż e c z c e  o s z c z ę d n o ś c io w e j  K . K . O . p o s ia d a ją  c h a ­
r a k te r fu n d u s z ó w  z b e z p ie c z e ń s tw e m  p ra w n y m  (p u p i la rn y m )  
a  w ię c  m o g ą  b y ć  w  n ic h  lo k o w a n e  fu n d u s z e  n a w e t ta k ic h  o s ó b ,  
k tó re  ja k  s ie ro ty  i o s o b y  b e z w ła s n o w o ln e , o to c z o n e  s ą  s p e c ja ln ą  
o p ie k ą  P a ń s tw a .

» . K s ią ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c io w e  K . K . O . s ą  p rz y jm o w a n e  n a  ró w n i  
z g o tó w k ą ja k o  k a u c je i w a d ia . P rz y c h o d y  o d  w k ła d ó w  n a  
k s ią ż e c z c e  o s z c z ę d n o ś c io w e j  K . K . O . w o ln e  s ą o d  p o d a tk u  o d  
k a p i ta łó w  i r e n t .
B e z w z g lę d n a  ta je m n ic a  w k ła d ó w  n a  k s ią ż e c z c e  o s z c z ę d n o ś c io ­
w e j K . K . O . je s t p ra w n ie  z a s tr z e ż o n a .
S u m y  z ło ż o n e  n a  k s ią ż e c z k ę  o s z c z ę d n o ś c io w ą , m o g ą b y ć  p rz e ­
n ie s io n e n a in n ą o s o b ę n ie z a le ż n ie o d te g o , c z y k s ią ż e c z k a  
o s z c z ę d n o ś c io w a  z o s ta ła w y s ta w io n a  n a  o k a z ic ie la , c z y  te ż  n a  
im ie n n ie  o z n a c z o n ą o s o b ę . D o p u s z c z a ln e je s t je d n a k  w y ra ź n e  
o k re ś le n ie  o s o b y  u p ra w n io n e j d o  p o d n o s z e n ia  w k ła d ó w , w y b ó r  
h a s ła o ra z in n e  z a s tr z e ż e n ia w k ła d c ó w , c o  m a n a  c e lu  u n ik ­
n ię c ie w s z e lk ic h u je m n y c h s k u tk ó w z a g u b ie n ia k s ią ż e c z k i  
o s z c z ę d n o śc io w e j .
W k ła d y  n a  k s ią ż e c z c e  o s z c z ę d n o ś c io w e j  K . K . O . d o  s u m y  2 5 0 0  
z ł n ie  p o d le g a ją e g z e k u c j i . P o n a d to  s to s o w n ie d o  a r ty k u łu  3 3  
u s ta w y  o  K . K . O ., k a s a  m o ż e  w y p ła c ić  w k ła d y  ty lk o  p o s ia d a ­
c z o w i k s ią ż e c z k i o s z c z ę d n o ś c io w e j , to  z n a c z y , ż e n a w e t p rz y  
s u m a c h  p o n a d 2 5 0 0  z ł o rg a n e g z e k u c y jn y m ó g łb y p o d n ie ść  
z  K . K . O . w k ła d  n ie  in a c z e j , ja k  ty lk o  p o  u p rz e d n im  o d e b ra ­
n iu  w k ła d c y  je g o  k s ią ż e c z k i .
K s ią ż e c z k a  o s z c z ę d n o ś c io w a K . K . O . z a p e w n ia s ta łe  i g o d z iw e  
o p ro c e n to w a n ie , p rz y  c z y m  p ro c e n ty  l ic z o n e  s ą  o d  n a s tę p n e g o  
d n ia p o  w p ły w ie , a ż  d o  d n ia  p o p rz e d z a ją c e g o  w y p ła tę , a o d ­
s e tk i n a ra s ta ją c e  d o l ic z a n e  s ą d o  k a p i ta łu  d w a  r a z y  d o  ro k u  
i to : 5 0  c z e rw c a  i 5 1 g ru d n ia  k a ż d e g o  ro k u  b e z  p rz e d k ła d a n ia  
k s ią ż e c z k i o s z c z ę d n o ś c io w e j .
K s ią ż e c z k a o s z c z ę d n o ś c io w a  K . K . O . d a je  p ie rw s z e ń s tw o je j  
p o s ia d a c z o w i d o  z a c ią g a n ia  w ’ K . K . O . k re d y tu  n a  w a ru n k a c h  
n o rm a ln y c h .
K s ią ż e c z k a o s z c z ę d n o śc io w a  K . K . O . —  to  g w a ra n c ja , ż e p ie ­
n ią d z  w łą c z o n y  tą  d ro g ą d o  o b ro tu , p rz y c z y n ia  s ię d o  w z m o ­
ż e n ia  m ie js c o w e g o  ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o .

1 0 . K s ią ż e c z k a  o s z c z ę d n o ś c io w a  K . K . O . c h ro n i d o ro b e k  w k ła d c y  
o d  r a b u n k u , k ra d z ie ż y , p o ż a ru  i tp . s z k ó d .

SAMOCHÓD
N O W O C Z E S N Y  

wynajmuję o każdej 
porze — po bardzo 

niskiej cenie

zgłoszenia telefon 11

JAN HOFFMANN
WĄBRZEŹNO

S k ła d  to w a ró w  k o lo n ia l- n  v  K I E  < 5
—  n y c h  i d e lik a te só w  — N  Y  N  E  1 3

N ie r u c h o m o ś ć  w  G o lu b iu  p o w . w ą b r z e s k i  

t o m  X  w y k a z  1 3 5  b , p o ło ż o n a  p r z y  u l . W o d ­

n e j 7  o  o b s z a r z e 7  a  5 2  m 2 , s k ła d a j ą c a s ię  

z  d w ó c h d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  i p o d w ó r z a ,  

s p r z e d a n ą  b ę d z ie  w  d n iu  2 2  l i s to p a d a  1 9 3 8  r .  

o  g o d z . 1 0  w  S ą d z ie  G r o d z k im  w  - G o lu b iu  p o ­

k ó j  n r  1  w  d r o d z e  l i c y ta c j i .

S u b h a s t o w a n a  n ie r u c h o m o ś ć o s z a c o w a n a  

z o s t a ła  n a  z ł 2 .4 7 2 , — - a  c e n a  w y w o ła n ia  w y ­

n o s i z ł 1 .8 5 4 ,— . P r z y s tę p u ją c y d o  p r z e t a r g u  

z o b o w ią z a n y  j e s t  z ło ż y ć  r ę k o j m ię  w  w y s o k o ś c i  

z ł 2 4 7 ,2 0 . P o z a  t y m  m u s i p r z e d ło ż y ć  z e z w o ­

l e n ie  a d m in is t r a c y j n e  W o j e w ó d z t w a  i S t a r o ­

s t w a  P o w . w  W ą b r z e ź n ie  d o  n a b y c ia  t e j n ie ­

r u c h o m o ś c i .

K in o  

d ź w ię k o w e

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y  W Y N O S I :

W  e k s p e d y c j i lu b a g e n tu ra c h  m ie s ię c z n ie  8 0 g ro s z y  
z o d n o s z e n ie m  p rz e z p o c z tę lu b  p o s ła ń c a 9 5 g ro s z y  
„ G ło s P o m o rz a " *  w y c h o d z i w  p o n ie d z . , ś ro d y  i p ią tk i .  
W  w y p a d k a c h n ie p rz e w id z ia n y c h , p rz y w s trz y m a n iu  
p rz e d s ię b io r s tw a , z ło ż e n iu  p ra c y , p rz e rw a n iu  k o m u n i ­
k a c j i , a b o n e n t n ie  m a  p ra w a ż ą d a ć p o z a te rm in o w y c h  

d o s ta r c z e ń g a z e ty lu b z w ro tu c e n y  a b o n a m e n tu .

z / f o ^ ^ B O L U  G t O W Y l

PRZY PR2
Ig r

D w a  p o k o j e
z  k u c h n ią  d ó  w y n a ję c ia  
W e r n e r , P ie r a c k ie g o 3 0

M o t o c y k l
B  S , A . 3 5 0  m * s p o r t o w y  
z  p o w o d u  c h o r o b y k o r z y -  . 
s t n ie  s p r z e d a m .
C h e łm iń s k a  1 4  I p ię t r o

M ie s z k a n ie
3 p o k o j e  2  p ię tr o k o m lp e -  
t n ie  w y r e m o n t o v  a n e d la —  
m a łe j r o d z in y  d o  w y n a ję c ia  
L e w a n d o w s k i  J a d w ig i 3

U w a g a  P a n ie !
T r w a łą  o n d u la c ję  o d  —  
2 z ł p o c z ą w s z y w y k o ­
n u j e  p o d g w a r a n c ją .

b a lo n  f r y z j e r s k i  
J u r k ie w ic s

P i łs u d s k ie g o  2 2  
t a m ie  u c z e ń  z a r a z  p o t r z e ­

b n y .

K u p ię
z a r a z  lu b w y d z ie r ż a w ię  —  
3 0 - 5 0 m o r g o w e g o s p o d a r ­
s t w o  n a j c h ę tn ie j o d  w ła ś c i­

c ie la .
Z g ł . d o  e k s p . p o d  n r  8 0

T y lk o j e d e n  d z ie ń ! —  W  p ią t e k  o  g o d z . 2 , 5 1 8 .3 0

Tajęmnice klasztoru
W  s o b o t ę o  g o d z . 5  i 8 .3 0  w  n ie d z ie lę o  g o d z . 5  i  8 .3 0  
F ilm  w o j e n n y , p r a w d z iw y  e p o s  b o h a t e r s k i z ^ w o j n y  j a p o ń s k o - r o s y j s k ie j

W  r o i , g łó w . D a n ie l le D a r r ie u x  —  W o h lb r f lc k  —  V a n e l  

C o d z ie n n ie  K O V C E R T  -  D A N C I N G  s a lk a  d o b r z e  o g r z a n a !

D ru k : Z a k ła d y  G ra f ic z n e  B . S z c z u k i , W ą b rz e ź n o -P o m .  

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A le k s a n d e r L e d w o c h o w s k i, 
W ą b rz e ź n o  —  u l . B r . P ie ra c k ie g o l la .

R e d a k c ja  i a d m in is t r a c ja : W ą b rz e ź n o , M ic k ie w ic z a i .

R e d a k to r p rz y jm u je  o d 1 0 — 1 2 . —  N ie z a m ó w io n y c h  
r ę k o p is ó w  r e d a k c ja n ie h o n o ru je i n ie z w ra c a .

T e l . 8 0 . •  P K O . N r 0 4 .2 5 2 . •  P rz e k a z ro z ra c h u n k . 1 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W ie rs z  m ilim e tro w y  (n a  s t ro n ie  7 - ła m o w e j) . . 1 0  g r  
n a  s t ro n ie  4 - ła m o w e j (w  te k ś c ie ) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 0  g r
n a  s tro n ie  p ie rw s z e j .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . . 5 0  g r
P rz y  p o w ta rz a n iu  o g ło s z e ń  —  o d p o w ie d n i r a b a t .
D la  s p ra w  s p o rn y c h  je s t w ła śc iw y  s ą d  w  W ą b rz e ź n ie .  
Z a te rm in o w y  d ru k  a d m in is t r a c ja  n ie  o d p o w ia d a .  
Z a  z a s tr z e ż e n ie  m ie js c a  p o b ie ra  s ię  2 0  p r o c , n a d w y ż k i .

K s ią ż n ic a  i ■ * iW i- 'k a  

w  T o ru n iu


